MW 


i „Czas“ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile 7apas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 


Prenumerata 


4 na cały rok | na kwartał |na 1 miesi 
Pocztą w państwie Austryackiem. . « « p . «. « « « . | 24 >a | 6 złr. | 2 złr. 50 sy 
5 a ET e aa 1 28 złr. | . 7 złr. 3 zł, 
. » „do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
innych. państw należących do związku pocztowego . . 82 złr. | 8 złr. | 3 złr. 


Prenumerntę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przełcazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
3 ; prs cyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
poc”towej. — Iastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


do Administrącyi Czasu w Krakowie. — Listy reklama 


wynosi: 


iękopismów nadsyłanych nie zwraca Się. 


Ogłoszenie przedpłaty. 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Wrzesień .. złr. 250 
Od 1 Września do końca Grudnia złr. 8-— 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Wrzesień . . „ 6 marek 


Od 1 Września do końca Grudnia 20  , 


MY Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego i 


47 4 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 25 sierpnia 


Wezoraj w nocy otrzymaliśmy depeszę o przy- 
byciu Cesarstwa austrydckich do Krówidżyśa i 
entuzyastycznem ich powitanin przez miejscową 
ludność. Bliższe szczegóły znajdą alnicy pod 
rubryką telegramów, gdzie także zam eścimy spo 
dziewane wiadomości o przybyciu Cesarstwa rosyj- 
skich do Kromieryża, które nastąpi w dniu dzi- 
Biejszym, chociaż do ostatniej chili godzina przy- 
jazdu nie jest pewną. | 

Przyszłe ukształtownie się cłowo-politycznych sto- 
sunków między Austro- Węgrami a Niemcami, jest 
jeszcze zawsze przedmiotem żywej dyskusyi w dzien- 
nikach austryackich i węgierskich. Korespondent 
peszteński Polit. Corr. zaznacza iż w. swoich: po- 
glądach dysknsya ta tak dalece wybiega. po za 
właściwy cel, iż raczej przynosi, ona szkodę, ani- 
żeli pożytek. „Do odwiedzin hr. Kalnokiego w War- 
zynie, ~ pisze ów. korespondent — przyłączona 
zaraz z góry komentarze wprost z powietrza.schwy 
cone: Spotkanie się. br.: Kaluokięgo z niemieckim 
kanclerzem jak możną zapewnić, miało na celu 
omówić ogólną. polityczną. .sytnacyą,. lub wyraźniej 
określić te;że charakter. Przy tej sposobności po 
ruszono także zapewne wzajemne cłowo-polityczne 
stosuuki, o specyalnych zaś rokowaniach cłowych, 
nie mogło być wcale mowy. Tem mniej też mógł być 
związek ełowy przedmiotem konferencyi niemie- 
ckiego. kanclerza. z  anstro-węgierskim ministrom 
spraw zagranicznych, gdyż takowy obecnie i w tej 
ściślejszej formie jest niemożliwym. Myli się je- 
den z dzienników węgierskich, mieniąc hr. Andras: 
sego ojcem projektu związku cłowego. 

„Nie w poprzednim roku, jak ten dziennik utrzy- 
muje, lecz przed trzema laty, poruszył ks. Bis- 
mark coś podobnego do tej myśli, on sam zaś 
przytoczył natychmiast stojące tej myśli w drodze 
trudności, których ks. Bismark wcale nie szukał 
w stanowisku rządu węgierskiego. Traktat frank- 
fureki i stanowisko niemieckich polityków i stron- 
nictw przędstawiają dosyć trudności, które napro 
wadzają na myśl, iż podobny, projekt miałby wię. 
cej widoków do nrzeczywistnienia, gdyby był roz- 
winięty na szerszej podstawie, a tą jest środkowa 
Europa. O tem atoli nie mogło być mowy w War- 
zynie. Jeżeli w Warzynie wzajemne usposobienie 
i dyspozycye obu państw także w kwestyi cłowej 
pomyślniej się ułożyły, to może być hr. Kalnoky 
z pewnością zadowolonym ze swej podróży, któ- 
ra nie miała żadnego specyalaego cela. Skoro zaś 
na konferencyach w Warzynie, specyalne rokowa- 
nia co do cła zbożowego i handlu nie miały miej 
sca, to odpadają tem samem wszystkie związane 
z tem błędnem przypuszczeniem konsekweneye, 
gdyż układy, które wcale nie istniały, nie mogą 
mieć w następstwie ani powodzenia, ani rozbicia.“ 


Politik porusza myśl. urządzenia wielkiej wy- 
stawy częskiej w Pradze w rokn 1885, któraby 
urządzona na skalę peszteńskiej, dała poznać 
światu postępy, jakie Czechy na polu wszechstron 
nej produkcyi poczyniły, Potrzebne na jej urzą - 


Neue fr. Presse przypuszcza, że tłamne wyda- 
lania poddanych rosyjskich z Prus, staną się przed- 
miotem wymiany zdań dyplomatycznych między 
Berlinem a Petersburgiem. Domysł ten epiera na 
wiadomości podanej przez pisma poznańskie, że 
jeden z konsu'ów rosyjskich w Prusach, do któ- 
rego się pewna liczha mających nakaz opnszcze- 
nia terytoryum pruskiego a protekcyę udała, miał 
oświadczyć, że rząd rosyjski powziął ze zdumie- 
iem wiadomość ;0 szerokości zarządzonych środ- 


w miesiącu. Tag PRZE ŚR; i obiecał zasłaniać przedewszystkiem tych, 


stórzy za legalnemi paszportami przebywają 
w Prusach, 


Wobec niepewności, w jakim duchu wypadnie 
rezultat wyborów francuskich, osądził rząd za rzecz 
najstosowniejsza, zająć stanowisko wyczekujące, 
na pozór nawet, bezstronne. Brisson i minister 
sprawiedliwości wydali rozkąz do prokuratorów 
jeneralnych, mających, jak wiadomo, we Francyi 
rozległe wpływy w sądownictwie, aby mieli w pa- 
mięci oświadczenie, jakie obecny gabinet uczynił 
przy obejmowaniu rządów, że wybory odbędą się 
w sposób lojalny i niezależny, i żeby skuiecznie 
zapobiegali wszelkiemu wpływaniu urzędników są- 
dowych na wybory. W tej pozorzej lojalności jest 
jednak pewną przymieszka odwrotnej dążaości. 
Wiadomo, że amid ultra-republikańskie uważają 


sądownictwo zą/ niedostatecznie jeszcze oczyszczo- 
ne ze stronników dawnych rządów, dlatego pra- 
gnie zapewne rząd, aby zanadto wpływu na wy- 
bory. nie ,wywierało. Nie słyszeliśmy natomiast 
dotąd nie jeszcze o polecenia do prefektów, ażeby 
= wb wyrażonemi powyżej względami kiero- 
wall. ) 

Daily News omawiając namiętae wycieczki 
Rocheforta przeciw Auglikom w sprawie Oliviera 
Pain, znajduje je po prostu śmiesznemi. Nawet 
w takim razie, gdyby Olivier Pain był walczył 
przeciw Anglikom, nie byłoby; żadnemu «ficerowi 
(angielskiemu postało na myśli, godzić na jego ży: 

ie. Nie przyjdzie też na myśl rządowi angielskie- 
mu, aby przeciw -potwarzom człowieka .tej miary, 
jak Rochefort, odwoływać się do sądów francuskich. 
Podobni ludzie mają przywilej dowolnego: wymy- 
ślania, o które się nikt pytać nie potrzebuje. Ubo- 
cznie tylko nadmienia teu sam dziennik, że niema 
najmniejszego powodu do odmawiania wiary ra- 


Jak nam doniósł wczorajszy telegram, najśwież- 
sza propozycya rosyjska w sprawie afgańskiej 
ma polegać na tem, że sam wawóz zulfikarski 
mają zatrzymać Afganowie, przyległe zaś pastwiska 
osya. 


W sprawie wysp Karol. ńskich zamieszczają dzien- 
niki niemieckie oświadczenia, które noszą wido- 
ezną cechę iuspiracyi kół rządowych, a które za- 
pewniają, że zerwania przyjaznych stosunków 
z Hiszpanią wcale obawiać się nie należy. Rząd 
niemiecki postępował dotąd w polityce swej ko- 
lonialnej lojalnie, i starał się uniknąć naruszania 
praw obcych rzetelnie nabytych, i takiego samego 
stanowiska nie zaniedba też zająć wobec Hiszpa- 
nii. Jedyną kwestyą, która w tej sprawie musi 
być rozstrzygniętą, jest ta: czy wyspy te były 
dotąd niezależne, czy hiszpańskie ? 


Tymczasem w Hiszpanii wzrasta oburzenie i 
najświeższe wiadomości mówią wyreźnie o wysła- 
nia okrętów w celu obsadzenia wyspy Yad. 


Zjazd, który się dziś rozpoczyna w Kromie- 
ryżu, jest przedewszystkiem prostem następ- 
stwem zeszłorocznego spotkania się“ monar- 
chów Austryi i Rosyi w Skierniewicach. Skoro 
Cesarz Franciszek Józef przybył do Skiernie- 


rtowi p. Bonomi, że Paia umarł w Omdarmanie. por 


m |ślejszych stosunków z dwoma jej potężnymi 
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za pierwsży raz 10 cent., za 


burgu, Monachium i Norymberdze); 


Qgłoszenia  (inseraty) przyjmuje się za qe? od miejsca wiersza drukiem drobnym Ia gr 
ażdy następny po 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©Qgłoszenia i „asy: CA r 
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skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, pe eree pp. H. Gold- 
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schmidt ©, C., w Frankturcie n. M. G. L. Daube 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senaterskiej. 


, korniecznem było, ze względów najmniej 
surowej etykiety, aby Aleksander III pośpie- 
szył w gościnę do eesarskiego sąsiada. Wy- 
brano na miejsce tego drugiego spotkania 
Kromieryż i wspaniały zamek biskupi. — 
Obecność cesarzowej Elżbiety i Maryi. Fedo- 
rowny, dwóch następców tronu, arćyksiażat i 
wielkich: książąt, ministrów i licznych orszą- 
ków, dodaje niezwykłego bląsku spotkaniu i 
nadaje mu pewne uroczyste. znamiona. Od 
chwili, jak hr. Kalnoky objął w Austryi: tekę 
spraw zewnętrznych, spotkania panujących 
następują jedne po drugich, tak iż ma on 


już w historyi zapewnione miejsce, jako spe- 


cyalista w układaniu zjazdów monarszych. 
Przyszłe zaś dopiero dzieje odpowiedzą na 
ważne pytanie: czy i jakie w rozwoju pań- 
stwowem zjazdy te mieć będą.skutki? Obe- 
enie byłoby daremnem, a może i bezużyte- 
cznem” usiłowanie rozwiązania tej zagadki. 

Jedynie to, co wskazuje zdrowy rozsądek, 
zapisać można. Pomimo stereotypowych zape- 
wnień półurzędowych, że polityka obcą jest 
zjazdowi, jasnem jest, iż każde spotkanie się 
monarchów dwóch sasiednich mocarstw ma 
ipso facto polityczne znaczenie. Z tego pun- 
ktu widzenia zjazd w Kromieryżu, jako na- 
stępstwo zjazdu w Skierniewicach , świadczy, 
iż nie takiego od owegó, czasu nie zaszło, 
coby stanęło na przeszkodzie ponownemu 
spotkaniu się Cesarzy austryackiego i rosyj- 
skiego; że zatem rozwija się w dalszych swo- 
ich następstwach polityka inaugurowana przez 
hr. Kalnokiego, a zmierzająca do załagodze- 
nia sprzeczności istniejacych między dwoma 
sąsiadami, do umożebnienia dobrych między 
nimi stosunków, pomimo różniey interesów a 
czasem i kierunków. Do dopięcia tego celu 
posłużyć mają osobiste rozmowy, wymiany 
myśli i spotkania się między. monarchami i 
ministrami. Skoro między Austryą a Niem- 
cami z jednej strony, między Niemcami a 
Rosyą z drugiej, jak najlepsze zapanowało 
oróżumienie, jedynie wygładzenie stosunków. 
między Austryą i Rosya potrzebnem było do 
utrzymania pokoju. Ztąd zawsze i nieodmien- 
nie dotąd spotkania się monarchów Austryi 
i Rosyi, przedewszystkiem mają znaczenie 
pokojowe i są pokoju dalszego obietnicą. Pod 
tym względem powodzenie tych zjazdów jest 
oczywiście z góry: zapewnione i tu Kromie- 
ryż jest znowu dalszem następstwem Skier- 
niewie. Bezpośrednie przed Kromieryżem 
spotkanie się monarchów Austryi i Niemiec 
w Gastein, a jeszcze bardziej powtórna po- 
dróż hr. Kalnokiego do: Warzynu, wskazują, 
że się rzeczy i sprawy obracają w tem sa- 
mem kole myśli i konieczności, co w zeszłym 
roku. 

Nie ulega watpliwości, że, chcąc zapewnić 
monarchii austryacko-węgierskiej pokój, jako 
środek do dalszego normalnego rozwoju, nie- 
małem jest powodzeniem na tej drodze, wy- 
robienie i przedłużanie dobrych i coraz. ści- 


sąsiadami, zachowanie pewnej, w tej mierze 
niełatwej do osiągnięcia, równowagi. To przy- 
znać musi każdy nieuprzedzony i bezstronny 
badacz położenia europejskiego. 

Pod względem form zewnętrznych zjazd 
Kromieryski, o ile dotąd sądzić można, te 


jakichś zamiarach wyemancypowania się mo- 


— m 


będzie.miał nieco. odrębna cechę od Skiernie- 
wiekiego, iż na nim; nie znajdą się przedsta- 
wieiełe dynastyi. trzeciego- sprzymierzonego 
mocarstwa, Niemiec. Odnosić się to będzie 


jednak tylko do form zewnętrznych, a nie 


zmieni treści, i istoty rzeczy, która prawdo- 
podobnie nie będzie inna od tej, którą Skier- 
niewiee zaznaczyły w bieżącej polityce. O 


wy tu być nie może, bo byłyby to marzenia, 
a temi nie mogą się kierować mężowie sta- 
nu. Przeciwnie, nieobecność Niemiec w Kro- 
mieryżu nietyłko będzie dowodem ich zaufa- 
nia do sprzymierzeńców, ale przedewszystkiem 
pewności i wiary w. siebie. 

Poprzedni monarcha Rosyi w chwili za- 
wiązania formalnego trójcesarskiego przymie- 
rza, zjechał się był także sam na sam z Qe- 
sarzem austryackim. Spotkanie w Reichstadt 
nietylko biernie, ale i czynnie zaważyło w dzie- 


jach, bo tam rozstrzygnięta została ostate- 


cznie. kwestya sostatniej wojny wschodniej, 

Możnaby badać i zastanawiać 'się nad py- 
taniem, czy zjazd w Kromieryżu będzie tyl- 
ko biernie następstwem Skierniewic, czy też 
możliwem jest, aby stał się Skierniewie roz- 
winięciem na polu polityki czynnej. Wiado- 
mem jest, a my podobno pierwsi mówiliśmy 
o tem, że na wiosnę w pewnych kompeten- 
tnych sferach panowało przekonanie, że tego- 
roczne zjazdy monarchów nie pozostaną bez 
namacalnych skutków, że będą o wiele dalej 
prowadzącym krokiem, niż Skierniewice, bo 
wiele spraw już dojrzało; ale również wia- 
domo, że od owego czasu zaszły zdarzenia i 
wypadki, które w obecnej; zwłaszcza chwili 
nakazać mogą najpotężniejszym, zarówno jak 
słabszym, ostrożność, wstrzemięźliwość,” wy- 
czekiwanie i bierność. 

Płonnem zatem byłoby usiłowanie odgady- 
wania, który z dwóch kierunków, to jest dal- 
sza bierna polityka, czy też polityka inicya- 
tywy jakiejkolwiek, znajdzie zachętę i nowe 
dla siebie-żywioły w zjeździe Kromieryski 
Wypadki nauczą nas dopiero w tej mierze. To 
pewna, że czy Kromieryż wzmocni status quo 
polityczne, czy też będzie „próbą : załatwienia 
niektórych spraw bieżących i będących w za- 
wieszeniu, zawsze podstawą, jak'i celem zja- 
zdu, będzie pokój europejski, wyłączne utrzy- 
manie pokoju lub pokojowe załatwienie wszel- 
kich trudności, czy też dojrzewających spraw. 

Z tego punktu widzenia wszystkie czynni- 
ki, wszystkie żywioły, którym zależy na nor- 
malnym rozwoju monarchii austryacko-węgier- 
skiej, na jej bezpieczeństwie, potędze i go- 
dności, zapatrywać się muszą i powinny na 
zjazd Kromieryski, a wiadomem jest, że mię- 
dzy temi czynnikami, dziś więcej, niż kie- 
dykolwiek, jedno z miejsc zajmuje nasz kraj. 


ZI HOR YYY AA ZEZ aai 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


ŚL Madryt 17 sierpnia. 

Jak grom z pogodnego nieba, spadła na Hisz 
panię wiadomość o objęciu protektoratu przez 
Niemcy nad wyspami Karolińskiemi i Archpela- 
giem Palao. Sprawa ta wprowadza Hiszpanię w stan 


(130) POWIEŚĆ 
przez 
Henryka Sienkiewicza. 
Todo 
Tom trzeci. 


(Ciąg dalszy.) 


Miller. odjechał do swej kwatery, nie rzekłszy 
ani słowa. Lecz nie wydał rozkazów wstrzymują- 
cych walkę. Postanowił zmęczyć oblężonych. Wszak 
tam w twierdzy zaledwie dwustu ludzi było za 
łogi, om zaś miał ciągle świeżych żołnierzy do 
zmiany. 

Nadeszła noc, działa grzmiały bez nstanku; lecz 
klasztorne odpowiadały żywo, ż «wiej nawet, niż 
w -dzień, bo ognie szwedzkie wskazywały im cel 
gotowy. Nieraz bywało, że ledwie żołnierze obsiedli 
ognisko i wiszący w: nim kocioł; gdy naraz nadla- 
tywała z ciemności fass-kula klasztortia, jakby duch 
śmierci. Ognisko rozbryzgiwało się w: drzazgi i 
skry; żołnierze rozbiegali się'z wrzaskiem niehtdz- 
kim, i albo szukali przy innych towarzyszach schro- 
nienia, albo błąkali się wśród noey zziębli, głodni 
przerażeni. i 

Koło północy ogień klasztorny wzmocnił się tak 


_ dalece, że w promieniu strzału ani podobna było 


rozpalić drewek. Zdawało się, że oblężnicy mówia 
mową dział następne słowa: „Chcecie nas zmę- 
czyć... próbujcie, sami wyzywamy!* Wybiła go- 


jała się miejscami jakoby w słapy, kolumny a mo- 
sty, czerwieniące się od ognia. 

Przez owe fantastyczne słupy i arkady widać 
|było chwilami grożne zarysy klasztoru, który się 
zmieniał w oczach; raz zdawał się wyższym, niż 
zwykle, to znów jakoby zapadał w otchłań. Od 
szańców aż do jego murów wyciągały się jakieś 
złowrogie sklepienia i korytarze utworzone z mgły 
i ciemności, a temi korytarzami nadlatywały kule, 
śmierć niosące. Chwilami całe powietrze. nad kla- 
sztorem stawało się jasne, jakby je oświeciła bły- 
Skawica. Wówczas mury, wyniosłe ściany i wieże 
zarysowywały się jaskrawo, potem znów gasły. 

ołnierze poczęli patrzyć przed siebie z trwogą 
ponurą i zabobonną. Raz wraz też trącał jeden 
drugiego i szeptał: 

— Widziałeś? Ten klasztor zjawia się i znika 
naprzemian... To nieludzka moc! 

— Widziałem lepiej — mówił drugi. — Celo: 
waliśmy tem właśnie działem, co- pękło, gdy na- 
gle cała forteca poczęła skakać i drygać, jakoby 
Ją kto na linie do góry podnosił i zniżał. Celuj 
tu do takiej fortecy, trafiaj! 

. To rzekłszy żołnierz, rzucił szczotkę działową 
1 po chwili dodał: 

,— Nie tu nie wystoimy!... nie powąchamy ich 
pieniędzy... Brr! zimno! -Macie tam mażnicę ze 
smołą, zapalcie, choć ręce odgrzejem ! 

Jeden z żołnierzy począł rozpalać smołę z po- 
mocą siarkowanych "nici. Rozpalił naprzód kwacz, 
potem zaczął go zwolna zanurzać. 

— Zgaście światło! — zabrzmiał głos oficera. 

Lecz niemal jednocześnie rozległ się szum fass- 
kuli, potem krzyk krótki, urywany — i światło 
zgasło. 


dzina pierwsza i druga. Począł mżyć drobny deszez| Noc ciężkie przyniosła straty Szwedom. Nagi 


N ogi . 


mnej, a przenikliwej, 


mać, 
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miejscach rozegnano ich ta J'he niektóre pułki raz 
wpadłszy w zamieszanie, nie mogły do samego 
rana przyjść do sprawy. Oblężeni, jakby chcące 
okazać, że snu nie potrzebują, strzelali coraz gę- 
ściej. 

Brzask oświecił na murach twarze: zmęczone, 
blade, bezsenne, ale ożywione gorączką. Ksiądz 
Kordecki w nocy leżał krzyżem w kościele; skoro 
świt pojawił się na murach, i błogi głos jego roz- 
legał się przy działach, na kortynach, kóło bram: 

— Bóg dzień czyni, dzieci... niech będzie świa- 
tło jego błogosławione. Niema szkód ni w kościele, 
ni w zabudowaniach .. ogień ugaszony, życia nikt 
nie stracił. 

— Panie Mosiński! kula ognista wpadła pod 
kolebkę waszmościnego dzieciątka i zgasła, szkody 
mu nijakiej nie uczyniwszy. Podziękuj Najświęt- 
szej Pannie i odsłaż Jej. 

— Niech będzie Jej imię wysławione — odrzekł 
Mosiński — służę jak mogę. 

Przeor poszedł dalej. Świtało już zupełnie, gdy 
stanął przy Czarnieckim i Kmicieu. Kmicica nie 
spostrzegł, bo przelazł na drugą stronę obejrzeć 
dylowania, które kula szwedzka nieco uszkodziła. 
Ksiądz zaraz spytał: 

. — A gdzie to Babiniez? zali nie śpi? 

— Ja zaś miałbym spać w taką noc! — odpo- 
wiedział pan Andrzej, gramoląc się na mar. — 
Tożbym sumienia nie miał. Lepiej czuwać na or- 
dynansie Najświętszej Panny. 

— Lepiej! lepiej! służko wierny! — odrzekł 
ksiądz. 

Lecz pan Andrzej zobaczył w tej chwili poły- 
skujące zdala mdłe światełko szwedzkie i zaraz 
zakrzyknął: 

— Ogień tam, ogień! rychtuj! wyżej! w nich 


która zbi- |nęło mnóstwo ludzi przy ogniach; w miektórych | psubratów ! 


Uśmiechnął się ksiądz Kordecki, jak archanioł, 
widząc taką gorliwość, i wrócił do klasztoru, by 
spracowanym polewki piwnej, smakowicie kostkami 
sera kraszonej, podesłać, ` 

Jakoż w pół godziny potem pojawiły się nie- 
wiasty, księża i dziadkowie kościelni niosąc dy- 
miące garnki i dzbany. Chwycili je skwapliwie 
żołnierze i wkrótce wzdłuż całych murów rozległo 
się łakome siorbanie. Chwalili też sobie ów napi 
tez, mówiąc: 

— Nie dzieje nam się krzywda w słażbie u 
Najświętszej Panny! wikt zacny! 

— Gorzej Szwedom! mówili inni; żle im było 
warzyć strawę tej nocy, gorzej będzie przyszłej 

— Mają dosyć psiawiary. Pewnie we dnie da 
dzą sobie i nam odpocznienie. Już im też i arma 
cięta musiały od ciągłego kichania pochrypnąć. 

Lecz żołnierze raylili się, bo dzień nie miał 
przynieść spoczynku. Gdy rankiem oficerowie przy- 
chodzący z raportami donieśli Millerowi, że sku- 
tek nocnej strzelaniny jest żaden, że owszem im 
samym przyniósł znaczne szkody w ludziach, je 
nerał zaciął się i kazał dalej ogień prowadzić. 

— Przecie się wreszcie znużą! — rzekł do księ- 
cia Heskiego. 

— W prochach ekspens niezmierny, — odrzekł 
ów oficer. 

— Przecie i oni ekspensują. 

— Oni muszą mieć nieprz: brane zapasy saletry 
i siarki — a węgla sami im dostarczymy, jeśli uda 
nam się choć jedną budę zapalić. "W nocy pod- 
jeżdżałem pod mury i mimo huku słyszałem wy 
rażaie młyn — nie może to być inny młyn, jak 
prochowy. 

— Każę do zachodu słońca strzelać tak mocno, 
jak wczoraj. Na noc odpoczniem. Zobaczym, czyli 
poselstwa nie wyślą. 


żko jej może przyjdzie odpokutować za okazaną 
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|osdor krytyczny, jest zarazem równie wielką mo- 


ralną, jak materyalną klęską. Jak bowiem z je- 
dnej strony przykrą jest strata około 500 wysp, 
do których sobie Hiszpania rościła i rości prawa, 
tak z drugiej strony występuje na jaw jako fakt, 
którego już teraz nikt zaprzeczyć nie może —bez- 
władność i niemoc zupełna tezo państwa. 

Wyspy Karolińskie i Archipelag Palao położone 


są na wschód od Wysp Filipińskich, odkryte przez 
Hiszpana Francisco Lazcano w roku 1686, zostały 


nazwane według imienia ówcześnie panującego 
Karola II. Hiszpanie uważali je za swoję posia- 


dłość, nie troszczyli się jednak nigdy o nie do te- 
go stopnia, że ani sztandar hiszpański nie był tam 


zatkniety, ani też jakakolwiek administrącye, lub 


choćby czynnie sprawowana opieka nad mieszkań- ` 


cami tego kraju i osadnikami nie świadczyły o 
wykonywaniu prawa własności. Tak sprawy stały 
do r. 1875. W tym czasie zdarzył się fakt, któ- 
ryby był dał do myślenia każdemu państwu, choć 
trochę o przyszłość przezornemu i spowodował je 
do podjęcia energicznych kroków. Fakt ten był 
następujący. Wielka burza zapędziła parę łodzi 
dzikich tamtejszych krajowców aż do Hong Kong. 
Tamtejszy konsul hiszpański zażądał od gaberna- 
tora angielskiego powierzenia mu tych rozbitków, 
cheąc ich odstawić nazad do ojczyzny. Motywo- 
wał zaś swoją prośbę tem, że Wyspy Karolińskie 
są posiadłością AEA a więc i ci ludzie pod- 
danymi hiszpańskimi. Gubernator angielski odpo- 
wiedział, że żadnej wiadomości o istnieniń podo- 
bnego stosunku niema i odniósł się w tej sprawie 
do gabinetu St. James. 

W tym samym prawie czasie zażądała Hiszpania, 
aby koloniści, których przeważna część składa się 
z Niemców, osiadłych na tych wyspach, opłacali 
w Manilii- (stolicy wysp Filipińskich) rodzaj pa- 
tentu za prawo handlowania z krajowcami. 

Dwa te wyżej opisane fikta dały powód do not, 
które wręczyli w Madrycie 4 marca 1875 r. re- 
prezentanci Anglii i Niemiec, protestując przeciwko 
tym zdarzeniom i zaprzeczając, jakoby Hiszpania 
posiadała jakie prawa do tych wysp. Protest po- 
szedł ad acta i upłynęło 10 lat w miłem, ale nie- 
bezpiecznem far niente. Dopiero w tym roku wsta- 
wiono w budżet małą sumę na utworzenie posady 
gubernatora na wyspie Yap, najważniejszej z Wysp 
Karolińskich. Projekt jeszcze nie wszedł w wyko- 
nanie, gdy 11 t. m. br. S lms, poseł niemiecki 
w Madrycie, wręczył miaistrowi spraw zagrani- 
czpych notyfikacyę zawiadamiającą o objęciu w po- 


siadanie tych dwu archipelagów. 


"To pismo wprawdzie wyraża, że Niemcy nie 
myślą przez to naruszać praw osób trzecich i w ra- 
zie dowiedzenia tych praw, cofną swój krok, ale 
są widocznie przekonane, a może i całkiem pewne 
że Hiszpania swoich praw ndowodnić nie będzie 
w stanie, 

Skutków tego zajścia na razie przewidzieć nie 
można, mogą one jednak być bardzo grożne a bna- 
wet sprowadzić wydarzenia, których sobie może 
i ks. Bismark nie życzy. Kto wie najprzód, co 
możę zajść w samych krajach zakwestyonowanych 
wobec faktn, o którym mnie z najlepszego źródła 
zapewniono, że eskadra niemiecka otrzymała: roz 
kaz zdzierania sztandarów hiszpańskich, jeżeliby 
takowe napotkała, a z drugiej strony, Hiszpania 
wysłała tam dwa okręty wojenne „St. Quentin* 
i „Velazco“. Lecz daleko ważniejsze : następstwa 
mogą się wydarzyć w samejże Hiszpanii. Oburze- 
nie w całym kraju jest do nieopisania, a wszyscy 
przypisują winę tej klęski obecnemu rządowi, któ- 
ry w tym wypadku musi odpowiadać nietylko za 
swoje błędy, ale i za błędy swoich poprzedników. 

Hiszpan draścięty do żywego w tem, co mu 
najświętsze, w dumie narodowej będzie chciał wy- 
wrzeć swą zemstę na kimkolwiekbądź, a czuje się 
zapewne za słaby, by się obrócić przeciwko wła- 
ściwemu nieprzyjacielowi. 

Jak sen rozwiała się także ita teorya, którą się 
tutaj cieszono i do znudzenia powtarzano, że Hisz- 
pania oddana li tylko wolności, nie potrzebuje ni- 
czyjej pommocy i nie powinna się starać o niczyje 
względy. To też stoi ona teraz odosobniona i cię- 
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tenberga ? ; 
— Wiem, wyślę i ja po największe kolabryny. 
Jeśli ich nie można będzie nastraszyć, albo po- 


żaru wzniecić od środka, trzeba będzie wyłóm "a 


czynić. 


feldmarszałek pochwali oblężenie ? 

— Feldmarszałek wiedział o moim zamiarze i 
nie mówił nie, odrzekł szorstko Miller. Jeśli mnie 
tn niepowodzenie ścigać dalej będzie, to pau feld- 
marszałek zgani, nie pochwali i na mnie całej wi- 
ay złożyć nie omiesżka. Król jegomość jemu od- 
da słuszność, to wiem. Niemałom już ucierpiał 
od zgryżliwego humoru pana feldmarszałka, jakby 
to moja wina była, że go, jako włosi mówią: 
mal francese trawi. 

— O tem, że na waszą dostojność zwali winę, 
nie wątpię — zwłaszcza, gdy się pokaże, że Sa- ` 
dowski ma słuszność. 

— (o za słuszność? Sadowski za tymi mnicha- 
mi przemawia, jakby był u nich na żołdzie! Co 
on powiada ? 

— Powiada, że te wystrzały rozlegną się w ca- 
tym kraja od Bałtyku aż po Karpaty. 

— Niechże król jegomość każe w takim razie 
skórę z Wreszczowicza ściągnąć i jako wotum do 
tego klasztoru ją pośle, bo to on instygował owo 


ppc rac” 
Miller porwał się za głowę. 
— Ale trzeba kończyć na gwałt! Tak mi się 


zdaje, tak mi coś mówi, że w nocy oni wyślą ko- 
goś dla układów. Tymczasem ognia i ognia!! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
: ac 


Rocznik XXXVIII. 8 


Prenumeraćę przyjmują: 
Administracya „CZASU“ w Hrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową promumezratę księgarnia 
8. A, Krzyżanowskięgo, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników parem | E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajęra.przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 


— Wasza dostojność wiesz, że wysłali do Wi z ni Ks 


— Spodziewasz się więc wasza dostojność, że. e > 
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lekkomyślność. Zraziła sobie Niemcy, które z po- 
czątku szczerze miały zamiar opiekować się tym 
krajem; a wyrazem tej polityki była owa sławna 
hlan“, jak go wtedy 
we Francyi nazywano. Od tego czasu zmieniło się 
ministeryum, a konserwatyści uważali sobie za obo- 
wiązek zaprowadzić politykę z gruntu przeciwną 


podróż Alfonsa XII, „Roi 


przeszłemu gabinetowi liberalnemu. 


Zaczęły się więc kokietowania z Francyą, a po- 
miatania Niemcami, za które się dziś żelazny kan- 
clerz mści srogo. Również i niezadowolenie An- 


glii ściągnęła na siebie Hiszpania, stawiając tru- 
dności i ostatecznie zrywając układy o modus vi- 
vëndi. To też reprezentant angielski otrzymał rozpo- 


rządzenie popierana Niemiec i oddania się zupeł- 


nego w tej sprawie na rozkazy hr. Solmsa. Mi 
mowoli przychodzi na myśl przypuszczenie, że ks. 
Bismark pozyskał sobie tak ważny tutaj dla niego 
głos Wielkiej Brytanii w zamian za inne usługi, 
które Anglii w tej chwili równie, a może więcej 
są potrzebne. 

W Radzie ministrów, zwołanej natychmiast po 
odebraniu notyfikacyi, postanowiono zaprotestować 
uroczyście przeciwko postępowaniu Niemiec, a za- 
razem przesłać wszystkim rządom memoryał, do- 
wodzący praw korony hiszpańskiej do wysp Ka- 
rolińskich. Zdaje się jednak, że rząd musi mieć 
słabą nadzieję osiągnięcia jakichś rezultatów na 
tej drodze, skoro już dziś w swych organach stara 
się obniżyć znaczenie i wartość tych archipelagów. 
Wygląda to jak ustęp z bajki o zielonych wino 
gronach. Cóż, kiedy niestety dzienniki opozycyjne 
bałamucą pojęcia publiczności, dowodząc, że wyspy 
te położone na drodze morskiej między Australią 
a Hong-Kong i Bombay, mają przed sobą jak naj- 
świetniejszą przyszłość. Burza więc*w całym kraju 
przybrała wielkie rozmiary, a jej przebieg byłby 
może jeszcze krytyczniejszy, gdyby nie cholera, 
która sprowadza umysły do innego zajęcia. 

Cios był straszny i dobrze wymierzony, a ten, 
eo się bezstronnie przygląda sytuacyi obecnej, 
choćby nie AE pesymistą, smutną musi przewi- 
dywać przyszłość. 

Jedynem jeszcze może wyjściem byłoby wdanie 
się osobiste króla w tę kwestyę, i w takim razie 
możeby się udało doprowadzić do skutku podział 
spornych wysp między dwa mocarstwa. Duma 
hiszpańska byłaby zadowoloną, a co ważniejsza, 
urok korony nienaruszony. Są to wszystko je- 
dnak dotychczas tylko pia desideria i projekta 
bez form określonych. 


Pan Namiestnik przeniósł komisarza powiatowe- 
go Dyonizego Zawadzkiego, z Tarnopola do 
Lwowa i przydzielił do służby przy Namiestnietwie. 


Kraków 25 sierpnia. 


Namiestnik Zaleski, który o g. 8ej zrana powró- 
cił dziś ze Szczakowy do Krakowa, przyjmował od 
rana różne odwiedziny, Prezydenta Szlachtowskiego, 


profesora Smolki, posła Chrzanowskiego, Prezesa 
sądu Zbórowskiego itd. O godzinie 1ej zwiedził Na- 
miestnik budowę nowego gmachu uniwersyteckiego 
w towarzystwie profesorów Smolki i Morawskiego, 
Prezydenta Szlachtowskiego i kierującego budową p. 
Grzymalskiego. Namiestnik wypytywał się o wszy- 
stkie szczegóły. Wspaniała budowa przedstawiła się 
w całej swej piękności architektonicznej, która jest 
niepospolitą. We wrześniu roku przyszłego ma być 
zupełnie ukończoną. O 3ej udał się Namiestnik na 
obiad do Krzeszowic, zkąd na noc powróci do Kra- 
kowa, gdzie przepędzi dzień jutrzejszy. 

— Prezydent Dr Szlachtowski powrócił dzisiaj 
rano do Krakowa. 

— Magistrat wydał rozporządzenie, mające na ce- 
lu zapóbieżenie dodomokrąstwu z mięsem, tudzież 
zaprowiantowanie miasta w dobre i zdrowe mięso. 
Rozporządzenie to określa szczegółowo surową kon- 
trolę nad wprowadzanem do miasta mięsem z oko- 
lic Krakowa, a mięso za niezdrowe uznane przez we- 
terynarza miejskiego, będzie natychmiast niszczonem. 
Magistrat wzywa Publiczność, ażeby nie powodowa- 
ła się żle pojętą oszezędnością i mięsiwa pokątnie 
roznoszonego nie kupowała, a przez to wykonania 
rzeczonego rozporządzenia Magistratu nie utrudniała. 

— Sprostowanie. We wczorajszym numerze Czasu 
zamieściliśmy wyjaśnienie odnoszące się do zatrzy- 
mania pociągu osobowego p 
kolei państwowej w dniu 16 
zecera opuszczono w tei 
nadesłanem z c. k. dyrekcyi | 
w Krakowie, jako sprostowanie urzędowe, mylnie 
w liście ze Szczawnicy przedstawionych okoliczności. 

— (Otrzymujemy następujące pismo : 

Reprezentacya Zboru izraelickiego, jako ciało po- 
wstałe z wyborów, przedstawia w swoim składzie re- 
prezentantów, w sprawiedliwym stosunku, wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa a nawet, o ile można 
oznaczyć granicę między postępowymi a starowierca 
mi, to ostatni obecnie mają większość w Reprezen- 
tacyi. Dlatego więc, i dlatego, że przełożeństwo jest 
Reprezentacyą całej gminy izraelickiej i zaszczycone 
ogólnem zaufaniem, takowe nigdy nie zapomniało 
i nie zapomina o interesach starowierców, jako współ- 


= wyznawców i współobywateli. 


Lecz Reprezentacya Zboru. stąć powinna i musi 
nietylko i wyłącznie na stanowisku starowierców — 


-~ bo jako reprezentacya jednej z największych gmin 


w kraju i w monarchii, nie może się bezwzględnie 


powodować ideami starowierców, nie może uwzglę- 
_ dniać ślepo rzekomych życzeń jednej części członków 
m krzywdą znacznie większej reszty współobywateli, 


i dlatego może byłby powód do pozornego nieraz nie- 
zadowolenia w łonie starowierców. 

Lecz tak nie jest, owego niezadowolenia i nieufno- 
ści do Zboru niema w gronie starowierców, a nieza- 
dowolenie tak hałaśliwe i bezzasadnie nieraz głoszo- 
ne przez dwie lub trzy osobistości, które bez naj- 
mniejszego uprawnienia narzucają się małej garstce 
osobistych przyjaciół za przywodeów, a bezwzględnie 
zawsze występują przeciw Zborowi i jego Reprezen- 
tacyi, nie znajduje echa w szerszych sferach praw- 
dziwych starowierców. 

Dowodem na to właśnie być może owa repartycya dat- 
ku domestykalnego, która ukrócać ma obywatelskie pra 
wa starowierców, a starowiercy jakoby czując się do- 
tknięci tem ukróceniem praw, rewindykować je zamierza- 
ją. Rzecz ta ma się inaczej. Na 1141 opodatkowanych, 
tylko '/,9 część, bo stu kilku, przeważnie starowierców 
opodatkowanych uczuło się dotkniętymi za wysokim 
podatkiem, wyżej 5 złr. wa., dającym im prawo gło- 
sowania, i w rekursach wniesionych żądają oni zni- 
żenia lub zupełnego odpisania tego podatku, czyli 
odjęcwia prawa czynnego i biernego wyboru. Z opo- 
datkowanych zaś kwotą 3 złr., tylko kilku żądało 
podwyższenia podatku, czyli przyznania prawa wybo- 


: | czcią. 


;|do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 


ru, co też Reprezentacya Zboru przy najbliższej re- 
partycyi najchętniej uwzględni. To wszystko dowodzi, 
ukta- 
dała listę podatku według najsumienniejszego przeko- 
nania, nie mając na myśli korzyści politycznej, a 
również starowiercy w naturalnym 
stosunku zastąpieni byli. Że zać ta komisya według 
najlepszego swego przekonania stosownie i sprawie- 


że komisya wzmocniona 30 obywatelami , 
w tej komisyi 


dliwie rozłożyła podatek, świadczy fakt, że na 1141 


opodatkowanych, tysiąc kilkudziesięciu przyjęło wymiar 


komisyi bez najmniejszej opozycyi. 


W imieniu starowierców, członków przełożeństwa Zboru: 
A. Goldgart, N. Jacobsohn, F. Pamm, Hirsch 


Landau, Elias Rakower. 
— Portret prof. Kozubowskiego. Na posiedzeniu 


26 kwietnia 1882 r. uchwaliło Tow. lek. krak. na 


wniosek prof. Korczyńskiego zająć się wykonaniem 


portretu śp. prof. Kozubowskiego i pomieszczeniem go 


w jednej z sal wykładowych Uniwersytetu. Fundusz 
potrzebny miał być zebrany drogą składek byłych 
uczniów czcigodnego Profesora. Zbieraniam składek 
zajęła się redakcya Przeglądu Lekarskiego, a komi- 
tet Tow. lek. poruczył w r. b. sprawę tę osobnej 
komisyi złożonej z pp.: Grabowskiego, Jordana i Wi- 
szniewskiego, ta zaś, ufając, że fundusz potrzebny ry- 
chło się zbierze, powierzyła wykonanie portretu tutej- 
szemu artyście malarzowi p. Zembaczyńskiemu, który 
wywiązał się z zadania w stosunkowo krótkim cza- 
sie bardzo zaszczytnie, gdyż gotowy już obecnie por- 
tret przypomina żywo rysy zasłużonego profesora i 
godnie świadczyć będzie o wdzięczności jego ucz- 
niów. Towarzystwo lek. na pierwszem swem powa- 
kacyjnem posiedzeniu zadecyduje ostatecznie co do 
pomieszczenia tego portretu. 

— Popularność powieści Sienkiewicza. To, co 
jest szczytem pragnień niejednego poety, aby pieśni 
jego przeszły do ludu, stało się udziałem powieści 
Sienkiewicza Ogniem i mieczem i Potop. Począwszy 
od pałacu aż do chaty w mieście i na wsi jest obe- 
enie drukująca się w dzienniku naszym ostatnia z wspo- 
mnionych powieści z równem zajęciem czytaną lub 
opowiadaną i wszędzie gorąco upragnioną. Jednym 
z licznych dowodów tej popularności jest następujący 
list, który powtarzamy: 

Mystków (pod Sączem) 23 sierpnia. 

Szanowna Redakcyo! Czytając fejletony Czasu nie 
możemy się tu (ja i X. proboszez) nauwielbiać po- 
wieści Potop p. Sienkiewicza, zdaje się bowiem, że 
trudno komu innemu dorównać podobnem piórem i 
genialnością talentu na polu powieściopisarstwa. Ró- 
wnież ktokolwiek i gdziekolwiek czyta, tak samo nad 
powieścią się unosi — czasem zasnąć nie mogąc. 
O! niech wam Bóg szanowna Redakcyo da zdrowie 
i wynagrodzi i również, a właściwie p. Sienkiewiczowi, 
najdłuższe da życie, zdrowie i powodzenie, aby lite- 
ratura polską tym kwiatem się cieszyła. Przyjmijcie 
tę parę prostych od serca wyrazów z szacunkiem i 
Paweł Fyda, organista. 

— (Osoby przybyłe wczoraj wieczór z Kromieryża 
do Szczakowy, opowiadały o wspaniałem i zupełnie 
wyjątkowo majestatycznem przyjęciu przez ludność 
pary Cesarskiej austryackiej. Wszystkie korowody i 
pochody udały się doskonale, a zapał i entuzyazm 
nie miały granie. 

— X. Józef Franek, proboszcz w Spytkowicach 

Jordanów, umarł nagle, jak nam donoszą, w d. 
3 b. m. r 

— Łańcut. Rada powiatowa na posiedzeniu d. 24 
b, m. na wniosek swego prezesa p. Kelermana, je- 
dnomyślnie uchwaliła utworzyć komitet pomocy dla 
wydalonych z Prus, w skład którego z łona Rady 
weszli pp.: X. Ziemiański, wiceprezes; Jan Cetnarski, 
burmistrz m. Łańcuta; zpoza Rady. p. Filip Ka- 
hane, kontrolor dóbr ordynackich. 

— Jarosław 24 sierpnia. Wczoraj odbył się za- 
powiedziany festyn połączony z tombolą, z którego 
czysty dochód przeznaczony został dla wygnańców 
z Prus. Ze wstępu, z gry w tombolę i wielu rozmai- 
tych zabaw zebrano ogółem 350 złr. Sprzyjająca po- 
goda i ładnie urządzony ogród przy dworcu kolei 
ściągnęły tłumy publiczności, która dopiero późnym 
wieczorem przy odgłosie dwóch muzyk rsiejscowych 
wracała do miasta. Jarosław wyprzedzając inne mia 
sta, dowiódł, że w podobny sposób i przy dobrych 
chęciach można wiele dobrego zdziałać. Zawiązany 
komitet bardzo szybko i pięknie wywiązuje się ze 
swego zadania, a przy energicznem i taktownem po- 
stępowaniu można się wiele spodziewać. Już 2 rzemie- 
ślników z wygnańców zażądano do Jarosławia, jak 
nam donoszą. Prezesem komitetu, składającego się 
blisko z 30 członków, jest p. Bartoszewski, burmistrz 
miasta. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych w Sukiennicaeh otwarta codziennie od godziny 11ej 


w dnie powszednie 30 ceutów. 

— D. 24go sierpnia pochmurno, częsty deszcz; 
termom. od 10*3 doszedł do 15:*7 C. Barometr idzie 
w górę; o godzinie 7ej rano d. 25go stan je*o byl 
739'8 millim., term. 124 ©. -- Wiatr zachodni, 

— We środę d. 26go sierpnia: á. Aleksandra i Ze- 
firyna p. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Muzeum Narodowe. Wspaniały dar otrzy- 
mało w tych dniach Muzeum Narodowe od pana 
W. G., Podolanina, w bogatej kolekcyi publikacyj 
obrazkowych polskich i zbiorze rycin i litografj 
przeważnie niedawnej przeszłości. Pomiędzy pierw- 
szemi znajdują się kosztowne wydawnictwa lub 
należące dziś do rzadkości. Obok kompletu tablic 
wspaniałego Albumu Wileńskiego Wilezyńskiego, 
Wzorów Sztuki Średniowiecznej, Monumentów gro- 
bowych Stachowicza, Kramu Malowniczego Piwar- 
skiego, Podróży Raczyńskiego po W: olsce i 
Turcyi, wada pałacu biskupiego w Krakowie 
it. p. it. p, znajduje się w zbiorze pemienionym 
prawie wszystko, co wydano jako Albumy okolic 
kraju i miast polskich, oraz portrety osób znako- 
mitych polskich. Znaczny poczet rycin dawniej- 
szych dopełnia daru, który ocenionym jest około 
1,000 rs. Nie potrzebujemy dodawać, jak pożą- 
danym jest taki zbiór dla artystów naszych i ba- 
daczy sztuki krajowej. 


Wystawa dzieł A. Grottgera została 
w dniu wczorajszym zamkniętą. 


Uniwersytet w Lipsku utracił w ciągu bieżące- 
go miesiąca dwóch znakomitych profesorów filo- 
logii klasycznej. W dniu 12 b. m. umarł Grzegorz 
Curtius, autor znanej powszechnie gramatyki 
greckiej, którego zasługi na polu połączenia filo- 
logii klasycznej z badaniem lingwistyki ogólnej są 
nieocenione, a w d. 18 t. m. zmarł Ludwik Lange, 
który szczególniej odznączył się w badaniu rzym- 
skich starożytności i słynne w tym przedmiocie 
wydał dzieło, 


CZAS z Środy 26 Sierpnia 1885, 


Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pocho. 
tzą od Redakceyi. 
NADESŁANE. 
Czarny Satin merveilleux (cały jed- 
wab) R złr. 15 cent. za metr do 8 złr. 60 
cent. (w 16 różnych gatunkach) rozsyła w poje- 
dynczych sukniach i całych sztukach z opłatą cła 
do domu skład fabryczny jedwabi €*. Henne» 
berg (król. nadworny dostawca) w Zurychu. 
Próbki odwrotnie. — Listy kosztują 10 cent. porto 
do Szwajcaryi. (213-5-8) 


Zjazd w Kromieryżu. 


Szczakowa. 


Pociąg osobny z Namiestnikiem i głównodowo- 
dzącymi w Galicyi, przybył wczoraj do Szczako- 
wy 06'/ wieczór. 

O 8'4 przybyli tamże minister Giers, jadący 
wprost z Francensbadu i ambasador ks. Łabanow 
z Wiednia w towarzystwie attaché poselstwa br. Bud- 
berga i wojskowego pełnomocnika jenerała Kaul 
barsa. Minister Giers zatrzymał się przez kwadrans 
podczas którego rozmawiał w salonie dworskim 
z Namiestnikiem i jenerałami, poczem odjechał do 
Dąbrowy na noc. Książe Łabanow zaś i panowie 
z poselstwa rosyjskiego pozostali w Szczakowy. 
O wpół do dziesiątej przybyli z Wiednia jenerał 
kawaleryi Ramberg i wszystkie osoby przydzielo 
ne do orszakn honorowego Cesarstwa Rosyjskich. 
O godzinie 10 odbyła się wspaniała kolacya, za- 
stawiona staraniem kolei północnej, a przy której 
sosen! p Klaudi dyrektor pociągów dwor- 
skich. 

Pociąg rosyjski dworski, który przybył z Dę 
blina koleją dąbrowską, — przepędził noe w Dą- 
browie, a Cesarstwo s: „4 i ich orszak noco- 
wali tam w wagonach. godzinie 5 i minut 10 
pociąg wiozący Cesarstwa Rosyjskich stanął z rana 
dziś w Szezakowy. Na peronie zajęli miejsca: kom- 
pania honorowa z muzyką przybyła z Krakowa i 
osoby el baj na powitanie Cesarstwa z Krako- 
wa i Wiednia. 

„ W chwili wjazdu póciągu, muzyka wojskowa za- 
intonowała hymn rosyjski; gdy pociąg stanął, Ce- 
sarz Aleksander III a za nim W. książęta w mun- 
durach austryackich wysiedli z wagonu. Cesarz 
powitany został przez bar. Ramberga i Namiestni- 
ka Zaleskiego. Cesarz uścisnął za rękę obydwóch 
i chwilę z nimi rozmawiał po francuskn; poczem 
powitawszy znanych mu już dawniej ks. Wirtem- 
berskiego i ks. Windischgriitza, odbył przegląd 
kompanii honorowej, o której postawie bardzo po- 
chlebnie się wyraził przed ks. Windischgritzem. 

Następnie baron Ramberg przedstawił osoby or- 
szaku honorowego. Cesarz odbył rodzaj cerele, 
podczas którego on, równie jak w. książęta roz 
mawiali z obecnymi. Namiestnik przedstawił się Na- 
stępey tronu rosyjskiemu i w. ks. Włodzimierzowi, 
którzy z nim przez chwilę rozmawiali po fran- 
eusku. 

W. ks. Jerzy, młodszy syn Cesarza, ubrany był 
po kozacku. Peron szczelnie zapełniony był świtą 
austryacką i rosyjską w galowych mundurach, 
lśniących się od szlif, galonów i orderów. Ofice- 
rowie kozacey gwardyi wyszczególniali się malo- 
wniczemi i satemi strojami. Cesarzowa, w. księżna 
i damy dworu spoczywały w wagonie i nie uka- 
zały się. Po dwudziestu minutach pobytu na pe- 
ronie, Cesarz rzekł do brata i synów: „Paidiom* i 
wsiedli wszyscy do wagonu. W chwili, w której p. 
Klaudi oznajmił, że pociąg odejdzie, Cesarz wyszedł 
na stopnie wagonu i raz jeszcze na pożegnanie po- 
dał rękę Namiestnikowi i dwom głównodowodzą- 
na w (rak) i 

rzy odgłosie hymnu rosyjskiego pociąg ruszył 

o godz. 5 m, 30 do Trzebini. oien M 7 

wita austryacka zaproszoną została na śniada- 

nie do osobnego wagonn pociągu dworskiego — 
w którym kipiały jaż samowary. 

Namiestnik i głównodowodzący osobnym pocią- 
giem powrócili do Krakowa, zkąd ks. Wirtem- 
berski udał się wprost z powrotem do Lwowa. 


Kromieryż 23 sierpnia wieczorem. 


Zaczyna być w Kromieryżu rojno, jak w ulu. 
Obcych przybywa ogromna masa. Nadto dziś nie- 
dziela, wolna od pracy, przeto wielka mnogość 
ludu okolicznego ściągła do miasta, które dziś jnż 
okazałą przywdziało sukienkę dekoracyjna. Przy- 
znać trzeba, że Kromieryzanie umieją wystąpić boga- 
to i suto, nie szezędzące pieniędzy na chorągwie, flagi, 
testony, transparenta i rozmaite draperye, w które 
domy ich istotnie opływają. Jedrem słowem przedsta- 
wiajsię dekoracya miasta bardzo wytwornie i wspa- 
niale, różnorodność barw stanowi żywy koloryt dla 
ruchu zalewającego wszystkie place i ulice. 

Jutro więc rozpocznie się pamiętny zjazd przy- 
byciem Cesarza austryackiego, nie dziw przeto, 
że ruch w wilię przedstawia się tak spotęgo- 
wanym. 

Licznie też jest reprezentowaną prasa niemal 
całej Europy. Z niemieckich dzienników dostar- 
czył Wiedeń największego kontyngensu Są tu spe- 
cyalni sprawozdawcy: N. Fr. Presse (Schütz), Tag- 
blattu (Frischauer), Pressa (Lichtenstadt), Frem- 
denblattu (Mendel), Extrablattu (Löwy), Wiener 
Allg. Ztg (Wolf) i Weltblattu (Spitzner). Węgier- 
ską prasę reprezentuje Futaki, a czeską: Kim i 
Dr Ryba, Narodni Listy; Statl, Politik i Pokrok; 
Sokol, Morawska Orlice; Irnek, Naszinac i Dietze 
Pozor. Czeskie dziennikarstwo posiada stosunko- 
wo bardzo liczny zastęp przedstawicieli. Z pol- 
skich korespondentów, prócz waszego sprawozdaw- 
cy niema dotychczas nikogo. Zagraniczna prasa 
również licznych ma reprezentantów, jako to: Köl- 
nische Ztg (Dr Rassel), Norddeutsche Allg. Ztg 
(Hengst), Hamburger Nachrichten (Tachoppe), Mün- 
chner Allg. Ztg (Laxenburg), Breslauer Ztg (Deutsch) 
Times reprezentuje Dr Hahn, paryskiego Figaro p. 
Witman ı, Nowośti p. Salkind, a prócz tego wy- 
słało kilka ilustrowanych czasopism swoich ry- 
sowników. 

Powyższy poczet korespondentów dozna jeszcze 
niemałego pomnożenia w ciągu dzisiejszej nocy i 
dnia jutrzejszego. Ale gdzie się ci panowie wraz 
z innymi gośćmi, przy zupełnem braku pomie- 
szkań pomieszczą, trudno przewidzieć. Dziś okro 
pna była hausse pokojów. Płacono za jeden po- 
kój po 20 a nawet i 30 guldenów dziennie. Szcze- 
gólnie na korespondentów mają apetyt, że się tak 
wyrażę, poczciwi, ale interesowni mieszkańcy Kro- 
mieryża. Snać mniemają, że korespondenci opły- 
wają w złoto. Co do tego zły początek zrobił je- 


den z angielskich korespondentów, który pierwszy 
tu przybył i wynajął sobie apartament za 40 złr. 
dziennie, co naturalnie zaraz rozniosło się po mia- 


steczku i utrwaliło Kromieryżan w mniemaniu, że 
każdy z korespondentów może grubo płacić. 


Dzisiaj po poładnid odbyły się oględziny zamku 


przez dziennikarzy. 


Oprowadzał nas przez wszystkie apartamenta i 
ubikacye nadworny dyrektor budownictwa p. Gro- 


ner, dając potrzebne lub żądane wyjaśnienia. 


Pisałem już poprzednio, że wspaniała siedziba 
arcybiskupa ołomunieckiego przedstawia się iście 
vol d'oiseau można było 
pochwycić. Twierdzenie to okazało się zupełnie 
uzasadnionem, kiedyśmy przyglądnęli się szczegó: 


po królewsku, po tem, co 


łowo panującemu wewnątrz przepychowi. Oględzi- 


ny nasze rozpoczęły się od suteren, tworzących od 
strony ogrodu parter, zkąd też zatnek przedstawia 
trzy piętra. Sutereny te były zupełnie zaniedbane, 
pomimo swej cennej figuralnej i keramicznej orna- 


mentyki. 


Dawniej były one świadectwem wytworności i 
świetności „książęco-biskupiej* rezydeneyi, dziś 
spoczywała wszelka ich misterność po I pokrowcem 
grubej warstwy pyłu i kurzu równając się niemal 


ruinie, starej rupieciarni. 

Dopiero teraz z powodu zjazdu cesarzów przy- 
wróconc im dawną świetność. 

Składają się one z dużego przedsionku i czte- 


rech sal. Obecnie urządzono w jednej z nich salę 


śniadaniową. sciany dwóch pierwszych sal są wy- 
łożone mozaiką keramiczną rzadkiej piękności i 
pełno w nich starożytaych włoskich figur z mar- 
muru i spiżu po największej RA r alegorycznych 
w naturalnej wielkości. Tu znajdują się także słyn- 
ne dawnej sztuki wodne i miniaturowe kopalnie.. 

Kolosalne p.er wsze piętro, gdzie mieści się hi- 
storyczna sala „raichstagu* z r. 1848, zajmywać 
będą wyłącznie obydwie pary cesarskie i dwaj 
synowie Cesarza rosyjskiego. Dla Cesarzowej ro- 
syjskiej przygotowano niemniej jak siedem dużych 
i mniejszych sal wykwiatnie urządzonych i ume- 
blowanych sprzętami sprowadzonemi wyłącznie 
z cesarskiego „burgu* w Wiedniu, i z letniego 
pałacu w Schdabrunie. Ściany obite są czeskiemi 
jedwabnemi adamaszkami w większej części ko- 
loru burakowego lub też wyłożone drogocennemi 
gobelinami, a prócz tego zdobią je obrazy olejne 
pierwszych mistrzów, jak Tycian, Rubens, Dürer, 
Holbein i inni. Wspólna sypialnia dla rosyjskiej 
pary cesarskiej wyposażoną jest ćmiącym oczy 
przesychem i największą wykwintnością. Urządze- 
nie tej sali przedstawią wartość około pół miliona 
guldenów. 

Olbrzymia sala „raichstagowa* przedziela apar- 
tamenta Cesarzowej rosyjskiej od mieszkania jej 
męża. Wymieniona sala, imponująca przedewszyst- 
kiem swoją znamienitą architekturą i freskami 
niezrównanej piękności na plafonie, służyć będzie 
podczas zjazda za salę jadaloą dla wielkich dwor- 
skich obiadów galowych. Cesarz rosyjski zajmie 
mieszkanie arcybiskupa, gdzie też pozostawiono 
prawie w zupełności starożytne, drogocenne meble 
arcybiskapie, pomiędzy któremi zwraca na siebie 
szczególną uwagę stare, włoskie łóżko z szezero- 
złotemi wkładaniami i szafka szklana z Chrystu- 
sem na krzyżu, mająca tło haftowane i wykłada- 
ne perłami prawdziwemi rzadkiej wielkości i naj- 
drogocenniejszemi kamieniami, Cesarz rosyjski 
zajmie cztery sale na lewej stronie zamku od 
frontu parkowego. 

Apartamenta przygotowane dla austryackiej pary 
Cesarskiej odznaczają się wielką skromnością urzą- 
dzenia. Szczególnie komnaty cesarzowej Elżbiety 
noszą na sobie poniekąd cechy urządzenia używa- 
nego w letnich mieszkaniach na wsi. Meble naj 
zwyczajniejsze, żadnych obić materyalnych, ża- 
dnych adamaszków, tylko zwykłe papierowe obicie 
ścian. Cesarzowa kazała sprowadzić sobie li fawo- 
rytalne swe łóżko żelazne, które wszędzie bierze 
z sobą w podróży. Łóżko to musi zawsze stać we: 
zgłowiem naprzeciw wschodu słońca, co cesarzo- 
wa zarządza dla względów sanitarnych, jak przy- 
najmniej mniema. 

Na drugiem piętrze mieszkać będzie w. ks. Wło- 
dzimierz Aleksandrowicz z małżonką swoją w. księ- 
żną Maryą Pawłowną i dygnitarze rosyjscy i au- 
stryaccy, tworzący Świtę cesarza rosyjskiego. Na 
tem piętrze mieści się też biblioteka arcybiskupia, 
składająca się z 30 tysięcy : tomów. — Zajmuje 
ona trzy duże sale z galeryami. Dalej znajduje się 
improwizowana sala teatralna, w której odbędzie 
się na dniu 25go krótkie przedstawienie sceniczne, 
złożone z jednej sceny komedyi Helpeina: Er ex- 
perimentirt i jednej sceny z tragedyi Griilparcera: 
Sapho. W międzyakcie będzie muzykalna produk- 
cya kwartetu z wiedeńskiej nadwornej opery Se- 
hantl. 

Z powyższego opisu apartamentów, przygotowa- 
nych dla cesarza rosyjskiego i jego rodziny wi- 
dać, że przyjęcie będzie nad wszelki wyraz oka: 
załe i wykwintne. 

Dziś po poładniu około godziay 4ej przybył do 
Kromieryża hr. Taaffe i zajął pomieszkanie w ryn 
ku, w tym samym domu, gdzie są przygotowane 
apartamenta dla p. Giersa i hr. Kalnokiego. 


Kromieryż 24 sierpnia rano. 


(Oryginalne sprawozdanie). 


(G. S.) Ze świtem rozpoczął się ruch w mieście, 
a trwał do późnej nocy. Dworskie powozy w peł: 
nym ruchu. Z trudnością torują sobie drogę wśród 
ciżby ludu zalewającego falą główną drogę od 
dworca przez rynek aż do placu przed zamkiem. 
Ale i we wszystkich innych ulicach wre nadzwy- 
czajne życie. Miasto wspaniale wygląda w boga- 
tej dekoracyi. Z każdego domu, chociażby naj- 
biedniejszego, powiewają ogromne chorągwie w roz- 
maitych barwach, pomiędzy któremi przeważają 
kolory austryackie i rosyjskie. Mnóstwo festonów, 
gerland z choiny i kwiatów, transparentów i na- 
pisów na domach. Jest też kilka i w rosyjskim 
języku. Ludność rojąca się oczekuje w gorączko- 
wem naprężeniu przybycia austryackiej pary Ce- 
sarskiej. Hr. Taafie przybył wczoraj. Dziś zrana 
przyjmował deputacye rozmaite, które go jaknaj- 
sympatyczniej powitały. Następnie przedsięwziął 
oględziny wspólnie z radcą policyjnym Stehlin- 
gem kniei arcybiskupiej „F'tirstenwald,* gdzie od- 
będzie się jak wiadomo, dworskie polowanie po- 


jutrze zrana. Prócz hr. Taaffego przybyło dnżo 


generalicyj i wyższych dworskich dygnitarzy. 
W nocy wzmocnił się znacznie poczet korespon- 
dentów. Liczba ich dochodzi do sześćdziesięciu. 
Dziś przed południem oglądała druga partya ko 
respondentów apartamenta w zamku. 


Do naszego wczorajszego opisu musimy jeszcze 


dodać słów kilka. 


tronu arcyksiążę Rudol ; 
cesarskiej znajdują się prócz adjutantów i gene- 
ralicyi: minister spraw zagranicznych hr. Kalnoky, 
szef sekcyjny w temże, ministerstwie Szógyenyi 
i węgierski minister dworu br. Orczy. l 


sal służy za magazyn kwiatów, których najendo- 
wniejsze okazy przychodzą co dnia z ogrodu ce- 
sarskiego w Schónbrunu. Woń odarzająca. Kwiaty 
prześliczne, najrzadsze. Pomiędzy temi zwracają 
uwagę cudowne okazy kwiatu „tritoma ovaria,“ 
echmea Maria regina,“ która dopiero drugi raz 
kwitnie we Wiednin i najróżnorodniejsze „orchi- 
deo.“ Możliwa rozmaitość niezliczonej iloś:i kwie- 
cia. Ogrodnicy wiją najpiękniejsze bukiety dla 
apartamentów cesarskich. 

Zwiedziliśmy kuchnie cesarske, umieszczo- 
ne w parterze. Tu zupełnie inna woń. Z głodu 
z pewnością nikt tu nie umrze, chociażby mu przy- 
szło cały rok siedzieć. Zapasy kulinarne olbrzy- 
mie. Spiżarnie zasługują na miano magazynów. 
Personal liczyć należy na setki. Sala obok sali. 
W jednej myją naczynia, w drugiej obcierają je, 
tam znowu skład serwisów, gdzieindziej skład 
podręczny wina i piwa. Każdy gatunek potrawy 
mia swoją osobną kuchnię i swoich mistrzów. 
W główriej kuchni płonie stos drzewa w olbrzy- 
mim kominie. Tu piecze się pieczeń, możnaby 
upiec i całego wołu, miejsca wystarczyłoby. Garnki 
istae kotły. Jak wieley strategicy chodzą dumnie 
mistrz-kucharze, a chef de la cousine siedzi na 
podwyższeniu, jakby na tronie, i wydaje tylko 
rozkazy w języku francuskim. Pomocniczy: perso- 
nal biega ciągle to w tę, to w ową stroną, zno- 
sząc i wynosząc rozmaite rzeczy, przybory i ma- 
teryały. Kuchnia takich rozmiarów zasługuje na 
miano fabryki. 

A teraz jeszcze słów kilka 0 teatrze. 

Grane będą, jak już o tem doniosłem dwa małe 
wyjątki z komedyi Halpeina: Ær excperimenturt 
i tragedyi Grillparcera Sapho. W przedstawienia 
wezmą udział następujący artyści wiedeńskiego 
„burgteatru:* panowie Sonnenthal i Robert; panie : 
Walter, Wessely i Sehratt. > 

Z dziennikarzy tylko mała część będzie na przed- 
atawienie zaproszoną. 

W tej chwili otrzymuję zaproszenie na herbatę, 
dziś wieczór o godzinie 9 w sali Strzeleckiego to- 
warzystwa, od barona Hoffmana, jeneralnego in- 
tendanta teatrów cesarskich. Będzie to herbata 
dla dziennikarzy, przy której sposobności przed: 
stawiciele prasy, przedstawią się marszałkowi 


dworu księcia Hohenlohe, który właśnie tę her- 


batę daje. 


Kromieryż 24 sierpnia po południu. 
(Oryginalne sprawozdanie). 
(Q. 8.) Z uderzeniem godziny trzeciej po połu- 


dniu, przybył austryacki pociąg dworski na dwo- 
rzec kromieryski, gdzie przybycia dworu oczeki- 
wało razem tylko dwadzieścia osób : dziesięciu ho- 
noracyorów, pomiędzy tymi hr. Taaffe, namiestnik 
morawski hr. Schönborn i burmistrz kromieryski 
br. Bojakowski, jakoteż i dziesięciu wydelegowa- 
nych przedstawicieli prasy. Na dworcu nie było 
żadnego oficyalnego przyjęcia, żadnych przemów. 
Cesarstwo zamienilij(jtylko po kilkaź słów z obe- 
enymi dygnitarzami , 
swej małżonce i wsiad 


poa Cesarz podał rękę 

do powozu. 

Z Cesarzem przybyli, prócz Cesarzowej, Następca 
i i Karol Ludwik. W świcie 


W pierwszym powozie dworskim jechał moraw- 


ski namiestnik hr. Schónborn z burmistrzem Bo- 
jakowskim, w drugim Cesarz z Cesarzową, która 
ubraną była w skromną podróżną toaletę, w ten 
sam popielaty płaszczyk, w którym przybyła 
w odwiedziny do Cesarza niemieckiego w Badga- 
stein, a w trzecim powozie Następca tronu z arcy- 
księciem Karolem Ludwikiem. Dalej jechało w dłu- 
gim rzędzie 46 powozów, a w nich dygnitarze dwor- 
scy, urzędnicy i służba. 


Na całej długiej przestrzeni od dworca kolejo- 


wego, przez ulicę Wodną, duży rynek i plac zam- 
kowy: rż do samego zamku, był tłok niesłychany 
publiczności. Każdy cisnął się, ażeby ujrzeć parę 
Cesarską, dla której cała ludność płonie najszczer - 
szemi sympatyami. Trybuny były również przepeł- 
nione publicznością, pomimo, 'że niebo było za- 
chmurzone i co chwilę spodziewano się deszczu. 


Wjazd Cesarza równał się bez przesady wjazdo- 


wi tryumfalnemu. Cała Hanna zbiegła się w swej 
malowniczej ludności, ażeby powitać monarchę. 


Porządek utrzymywały straże ochotnicze i sto- 


warzyszenia. Nie widać było ani jednego bagnetu. 


Dekoracye miasta sprawiają bardzo miły kolo- 


rystyczny efekt. Szczególnie pięknemi są dwa na 


szerokich postumentach ustawione, godłami rol- 
nictwa zdobne obeliski. Stoją one przy samym 


wjeździe do miasta, przed mostem na Morawie 


i przed wielką bramą tryumfalną. Na postumentach 
obelisków ustawiono żywe grupy, przedstawiające 
rolniczą produkcyę Hanny i jej domowego prze- 


mysłu. Osoby, to sami wieśniacy i wieśniaczki 


z okolicy w malowniczych, barwnych strojach na- 
rodowych, niezrównanej piękności i bogatej wy- 
kwintności. Dżiewczęta wiejskie w brokatowych 
i złotolitych kornetach i jedwabnych materyal- 
nych spodnicach, ustrojonych szerokiemi jedwabne- 
mi wstążkami i szarfami, spadającemi aż do ziemi. 
A ile kolorów ma na sobie urodziwa Hanaczka! 


Wszystkie barwy tęczy. Na głowie czerwona chust- 


ka, misternie związana, wygląda zdaleka, jak tur- 
ban szkarłatny. Hanacy w krótkich obcisłych spo- 
dniach skórzanych, koloru burakowo-wypłowiałego 
w zielonych, szafirowych i białych kurtkach, zpod 
których wyglądają haftowane, kolorowe kamizelki, 
prezentują się po junacku. w 
Podczas wjazdu cesarskiego wypogodziło się na 
chwilę zachmurzone niebo. Słońce błysło. Lud wi- 
tał monarchę donośnym okrzykiem: sława! na 
zdar! m i 
Przyjęcie deputacyj odbyło się w zamku, gdzie 
też witano monarchę przemowami. Prócz miejsco- 
wych władz i duchowieństwa, stanęło przed cesa- 
rzem niemniej jak 80 deputacyj powitalnych z ca- 
łej Hanny, między temi poseł Skopalik , również 
w stroju hanackim. Starszyzna wystąpiła w uro- 
czystej sukni, w narodowej halenie. Jest to długi, 
do stanu przykrojony płaszcz z białego, jak śnieg 
sukna, podobny do szaty zakonników. Wygląda 
bardzo poważnie i efektownie. © ; 
Przyjęcie deputacyj trwało mniej więcej godzinę, 
poczem rozpoczęła się defilada stowarzyszeń i kon- 
nych banderyj hanackich. Przy końcu korowodu 
zajechały dwa wesela hanackie. Banderye przed- 
stawiły się dzielnie. Pominąwszy wielką malowni- 
czość strojów ludowych, był to hufiec junackich 
jeżdźeów, jakich trudno znaleźć. Hanak jakby wrósł 


do konia. A jakiego pięknego, rasowego konia ma “ 


każdy chłop pod sobą. Koniom pryska ogień z noz- 


drza, kiedy jeździec zepnie go ostrogą lub ściągnie 
Zaczniemy od kwiatów. Jedna z snterenowych !wędzidło. Po konnicy przyszła piechota : czeskie 


+ 
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pował rządowe biuro korespondencyjne w Szcza-| Belgrad 25 sierpnia. Król przyjął dymisyę 
kowy składa podziękowanie naczelnikowi urzędu | burmistrza. i f i 

telegraficznego p. Władysławowi Treterowi, który] Pogłoska o straceniu przez sąd wojenny Milana 
wraz z urzędnikiem p. Międlickim, w nocy w go-; Gjarieza i Maksyma Stretenowicza, jest bezzasadną. 
dzinach po za urzędowych w nader uprzejmy spo-| Wczoraj stracono pięciu rozbójników z Uszyc, któ- 
sób depesze dla biura korespondencyjnego wyeks-|rzy w lipcu przez sąd zwyczajny skazani zostali 
pedyować raczył, do czego go służba wcale niejna karę śmierci za rozbójnicze morderstwa, i to 
obowiązywała). też było powodem pogłoski o straceniu Gjuricza i 

Bogumin 25 sierpnia. Rosyjski pociąg dwor- | Stretenowicza. Większą ezęść członków bandy roz- 
ski przybył o godzinie 8 minut 30. Na dworzec|bójniczej, „która napadła na Jakowljewicza, jest 
kolejowy przybyli w celu powitania cesarstwa rosyj |już ujętą i przyaresztowaną. 
skich, prezydent krajowy Śzląska, margr. Bacqauehem 
i jenerał- porucznik hr. Brandenbutg w imienin 
Cesarza niemieckiego. Car wysiadł i z witający- 
mi go dygnitarzami rozmawiał jakiś czas. Ro- 
syjski pociąg dworski zatrzymał się tu przez 12 
minut. Prezydent krajn wsiadł następnie do pocią- 
gu dworskiego, prowadząc pociąg dworski w prze- 
jeździe przez Szląsk. 

Hulin 25 sierpnia. (Od naszego specyalnego 
ko:espondenta S.). Żandarmi ściśle obsadzili cały 
dwotzec w Halinie i Kromieryżu. Mimo wczoraj- 
szego urzędowego doniesienia, iż rosyjski pociąg 
dworski spóźni się tu przynajmniej o dwie godzi- 
ny, przybędzie tenże punktualnie o godzinie wpół 
do dwunastej Na dworcach kolejowych i w po- 
bliża tychże oprócz personalu kolejowego i kilku 
korespondentów, nie widać nikogo prócz licznych 
żandarmów. 

Hulin 25 sierpnia. (Od naszego specyalnego 
korespondenta 8). Punktnalnie o godzinie 117, 
przybył ta rosyjski pociąg dworski. Powitanie mo- 
narchów było serdeczne. Obaj Cesarze ucałowali 
się i uściskali. 

Hulin 25 sierpnia. O godzinie 1114 przybył 
tu rosyjski pociąg dworski, Cesarz anstryacki i 
Arcyks. Radolf wsiedli do pociagu rosyjskiego. 
Dworzec kolejowy był zupełaie zamknięty. Urzę- 
dowe powitanie nastąpi w Kromieryżu. 

Kromieryż 25 sierpnia. (Od naszego spe- 
cyalnego korespondenta S.) Cesarzowie uściskali 


Sokoły w popielatych spodniach włożonych w buty, 
takiego samego koloru czamarkach i czerwonych 
garybaldowskich koszulach. 

„nŚlawa!* i „na zdar!“ grzmi silnie » każdej 
piersi i każdy się patrzy wj górę na pierwsze 
piętro zamku, czy nie ujrzy w oknie Cesarza. 
Napróżno. Cesarza nie widać w oknie, bo oto 
zszedł on po przyjęciu deputacyj na dół pomimo 
lejącego, jak z cebra, deszczu, utorował sobie 
z trudnością drogę przez tłum ladu, stanął przed 
zamkiem i przypatrywał się z zadowoleniem de- 
filującym Hanakom. Nikt z nich nie przypuszczał 
nawet, żeby Cesarz stał w deszcz ulewny tuż przed 
jego nosem. a 

„Defilada trwała przeszło pół godziny, Cesarz 
nie ruszył się z miejsca pomimo zmoknięcia zu- 
pełnego. Za przykładem Cesarza stali wytrwale i 
wszyscy dygnitarze z jego świty w uniformach 
skąpanych tym razem nietylko w złocie, ale i 
w wodzie deszczowej. 

Obok mnie stali ministrowie: hr. Taaffe i hr. 
IKalnoky, ostatni w uniformie jenerała od huzarów. 
Z stosowanego kapelusza hr. Taaffego płynąć za 
czął deszcz ciurkiem. Rozpiąłem. deszczochron i 
ofiarowałem go p. Prezydentowi ministrów , który 
mi uprzejmie podziękował, mówiąc: 

— Nie chcę wcale, żeby pan zmoknął, ale mo- 
żemy się zmieścić obydwa — co rzekłszy, schro- 
nił się pod mój deszczochron, koło mnie stało kil- 
ku wiedeńskich dziennikarzy. 

„Hr. Taaffe, podziękowawszy mi, żem go ochro- 
nił od deszczu, rzekł z uśmiechem do. hr. Kalno- 
ky'ego: 

~ Oto schronienie, jakie dają łaskawie pano- 
wie dziennikarze! (das ist der Schutz, den die 
Herren Journalisten giltigst gewähren). 

A po chwili, kiedy deszcz z mego deszczochro- 
nu zaczął się lać ciurkiem, dodał: 

,— Da regnets stromweis” Leitartikel! (Strumie- 
niem płyną wstępne artykuły). 


bnego deszczu wyszedł Cesarz przed portal. Zapał|nackie ze swem sześciokonnym licznie zajętym wo- 
nie do opisania. Adjutant zawiesił Cesarzowi|zem, w drugim zaś oddziale pochodu ślicznie wy- 
płaszcz, a czako jen. zamienił na czapkę. Ogromny | glądała grupa hanackich wieśniaczek w malowni- 
pochód rozwinął się wśród rozbrzmiewających o-|czych strojach, czerwonych chustkach, które po 
krzyków „hurra“ i „sława“, Cesarzowa przypa-|dobnie do turbanów obwiązane były około głów 
trywała się widowisku z okna. Z wyjątkiem dwóch|i w czerwonych złotem haftowanych czepcach. 
przęszkód rozwinął się pochód bardzo dobrze.Po| Szezakowa 25 sierpnia. (Od naszego spe- 
stępowała zawsze kilka szeregów chłopów na ko-|cyalnego sprawozdawcy M). Miejscowość nasza 
niach i towarzystwo Sokołów, dalej deputacye|przybrała Świątecźne szaty na przybycie Cesarza 
wieśniaków i korporacye pieszo. Liczba koni do- |rosyjskiego. Dworzec udekorowany od dołu do 
sięgła 1200. Prawie zaś każda banderya miała góry choiną i chorągwiami o barwach austrya- 
ciągle nowe malownicze obrazy oryginalnych |ekich, rosyjskich i krajowych amarantowo-białych. 
odcieni. Cały pochód, liczący około 3000 głów,|Nad wchodem do restauracyi unosi się rosyjski 
potrzebował prawie godzinę, aby się całkowicie|czarny orzeł. Rozumie się samo przez się, że cała 
rozwinąć, Już zdawał się być ukończonym, i Ce-| Szczakowa na nogach, a od żandarmów roją się i 
sarz powrócił do siebie, gdy rozlegające dźwięki | okoliczne stacye. Wczoraj ļo godzinie wpół do 7ej 
muzyki zapowiadały przybycie nowych oddziałów. į wieczór przybył tu Namiestnik Galicyi JEks. Za- 
Cesarz ukazał się w oknie, co wywołało ponowny |leski wraz z komenderującym jenerałem księciem 
entuzyazm. ,Wirtemberskim, tudzież przybyli: krakowski ko- 
Nastąpiło wesele hanackie, potem grupa wło-|mendertjący 1go korpusu ks. Windischgrätz i dy- 
ścianek hanackich, co było szczytem efektu. — Í rektor policyi krakowskiej radca dworu Englisch. 
W obiedzie dworskim na 5 stołach po 52 nakryć ym samym pociągiem przybyła tu kompania 
wzięli udział: arcyksiążęta, kardynał, ministrowie] honorowa 56 pułku ż Krakowa pod dowództwem 
i dygnitarze cywilni i wojskowi. Z nadchodzącym | kapitana Kerniczka, wraz z muzyką pułkową pod 
wieczorem zajaśniało miasto wspaniałą iluminacyą. | przewodnictwem kapełmistrza Józefa Langera, ra- 
Serenada, urządzoną przez czeskie Towarzystwo |zem 128 żołnierzy i oficerów. Wkrótce po przy- 
„Moravan“ i niemieckie „Concordia* udała się|byciu do Szczakowy, zagrała na próbę muzyka 
znakomicie. Kilkaset ludzi, niosących pochodnie, | Boże Caria chrań, 
odgraniczyło miejsce dla śpiewaków. Kiedy Cesarz] O wpół do 9ej przybył dworski pociąg z Wie- 
ukazał się w oknie, rozebrzmiały przez kilka mi-|dnia z jenerałem bar. Rambergiem i świtą ce- 
nut huczne okrzyki: Sława! i Na zdar!— Po u-|sarską delegowarą na powitanie Cara do Szcza- 
kończeniu serenady ukłonił się Cesarz, dziękując, |kowy, a pociągiem wiedeńskim przybył minister 
co znowu wywołało huczne okrzyki. Giera z Karlsbadn i pojechał dalej do Dąbrowy 
IKromieryż 24 sierpnia godz, 5 min. 5 po]na przybycie Cara. Giers był cierpiący. Przybyli 
połud. (Telegram specyal. korespondenta S.). Nie-|z nim dwaj rosyjscy jary Róż przenocowali tu. 
zliczone tłumy ludu powitały parę cesarską if W restauracyi kolejowej odbyła się wspólna uczta 
Następcę tronu przy wjeżdzie. Donośne okrzyki|z anstryackimi dostojnikami. — Wszyscy spali 
slava rozlegały się w powietrzu. Powietrze dżdżyste, |w wagonach. 
jednak w czasie wjazdu cesarskiego wypogodziło| S$zezakowa 25 sierpnia. (Od naszego spe- 
się. Cała Hanna wita Monarchę w swych wspa-|cyalnego korespondenta M.) Od godziny 3, rano 
niałych malowniczych strojach. Po przyjęciu de-|ustawiono już na dworcu honorową kompanię 56 


Telegramy biura koresp. 


Paryż 25-go sierpnia. Paris Journal denosi: 
Rząd angielski przedłożył rządowi francuskiemu 
rezultat dochodzeń w sprawie zamordowania Oli- 
viera Paina. Utrzymują, że sprawa ta na tem się 
zakończy. > : 

Londyn 25 sierpnia. Lord Salisbury miał 
wczoraj rozmowę ze Staalem i udał się następnie 
na kilka tygodni do swych posiadłości. Na mocy 
reskryptu departamentu wojny, zarządzoną została 
demobilizacya rezerwy armii. 

Według Timesa uważać można kwestyę Zalfi- 
karu za rozwiązaną, z wyjątkiem szczegółów od- 
noszących się do trasy linii granicznej. ż 

Madryt 25 sierpnia. Na posiedzeniu rady mi- 
nistrów, która się odbyła pod przewodnictwem 
króla, zakomunikował minister spraw zagrani- 
cznych telegraficzną odpowiedź berlińską na dru- 
gi protest hiszpański. Rząd niemiecki oświadcza 
w tej odpowiedzi, że do całego zajścia nie przy- 
więzuje wielkiej wagi, i że zajście to nie może 
wpłynąć szkodliwie na dobre stosunki między 
Niemcami a Hiszpanią. Wyspy Karolińskie nie 
należą do nikogo, ponieważ Hiszpania nie usta- 
nowiła tam urzędników. Gabinet niemiecki przy- 
rzeka udzielić później wyczerpujących wyjaśnień, 

Ryga 25 sierpnia. Naczelnicy miast Rygi i 


ito Aponirzekenia z mną swobodnie, robiąc roz- k d d C Franciszek Józef 
maite <Bpostrzeżenia dowcipne o przeciągającym | putacyj w zamku, zszedł Cesarz na dół, ażeby [galicyjskiego pułku piechoty, a kapela wojskowa |się serdecznie dwa razy. Cesarz PRIERSZOK JOSE i cesarski usunięci ze swych 
korow , Chwalił bardzo poprawność rasy koni | przed zamkiem wśród tłumu ludu oglądać defilu | przygrywała na próbę rosyjski hymn ludowy. Nie- | pocałował Carową w rękę, a następnie w policzek. oki | a -p h nici EE = na taq 


W. ks. Marya Pawłówna pocałowała Arcyks. Ka- 
rola Ludwika w czoło. Powitanie było bardzo ser- 
deczne. 

Kromieryż 25 sierpnia. Z dworca kolejo- 
wego udali się do zamku w pierwszym powozie 
obaj Cesarzowie, w drugim powozie obie Cesa- 
rzowe, w trzecim powozie W. Ks. Włodzimierz, 
W. Ks. Marya Pawłowna i obaj Następcy tronu, 
w czwartym Arcyks. Karol Ludwik i W. Ks. Je- 
rzy, w piątym Giers i Łobanow, poczem mały od- 
dział dragonów zamykał orszak wjazdu. 

Mromieryż 25 sierpnia. Cesarstwo rosyjscy 
wraz ze świtą opuszczą Kromieryż we środę o go- 
dzinie 8 wieczór, a Cesarz Franciszek Józef we 
środę o godz. 10ej w nocy. Cesarzowa austryacka 
wyjedzie ztąd we czwarte: w południe. f 


hanackich. 

— Takich koni potrzebowaliby — mówił — wie- 
deńskie fiakry. e 3 i 

Kiedy nadeszli wreszcie śpiewacy z Holeszowa, 
ubrani w zwykłych sardntach, rzekł: 

— Już i Hanacy zbliżają się do kaltury ! 

Hr. Taaffe tworzy przy każdej sposobności dowei- 
py. Jest to jego zwyczajem. 

Wreszcie zajechał wóz sześciokonny z panną 
młodą i tuzinem drażek. Dziewoje w czerwonych 
strzępiastych kołpakach ze złotemi wkładkami. 
Stroje bogate, „barwne, gustowne. Przyszło i drugie 
weselisko. Dziewoje wyglądają niemniej ponętnie 
i malowniczo. Cesarz przypatrywł się z wido- 
cznem zajęciem tej żywej etnografii pięknej Hanny. 

Wesele zakończyło pochód Hanaków, 


bo po wczorajszym deszczu wypogodziło się nieco. 
Cesarstwo rosyjscy przybyli o godzinie 5 m. 10 
salonowym pociągiem dworskim, należącym nie- 
gdyś do Cesarzowej Eugenii. Z wagonu wysiadł 
tylko Car i męscy członkowie cesarskiej familii 
wraż ze świtą. Cesarz wygląda świetnie, a au- 
stryacki mundur pułkownika bardzo mu do twa- 
rzy. Doskonale wyglądał w austryackim mundarze 
ułanów młody następca tronu; nie ma on jeszcze 
zarostu, jest bardzo ożywiony, rozmawiał z kilku 
przedstawionymi mu panami. Namiestnikowi Gali- 
cyi oświadczył, iż całą noc dobrze spał, a innego 
pana zapytał, czy i w Szczakowy mieszkają także 
Polacy, eo potwierdzono. Car zapytał Namiestnika, 
jak długo jeszcze przez Galicyę jechać będzie, a 
Namiestnik odpowiedział, iż aż „do Dziedzie, je- 
szcze 1'/ę godziny.“ Odjeżdżając podał Car Na- 
miestnikowi jeszcze raz rękę, dodając au revoir. 
Konwersacya toczyła się wyłącznie w języku fran- 
cuzkim, tylko Car wezwał w. księcia Włodzimierza 
do wsiadania po rosyjsku: pajdjom. Damy nie 
opuściły wagonu. Niektóre z nich wyglądały tylko 
% po za firanek wagonów. Giers wygląda cierpią- 
co i skarżył się, iż żle spędził noc. 
Szczakowa 25 sierpnia. (Od naszego spe- 
cyalnego korespondenta M). Panktnalnie o godz. 
5ej min. 10 przybył rosyjski pociąg dworski z Ce- 
sarstwem rosyjskiem na wspaniale przyozdobiony 
dworzec kolejowy. Kompania honorowa 56 pułku 
piechoty, pod dowództwem kapitana Kerniezka, 
ustawiona na dworcu kolejowym, zagrała rosyjski 
hymn ludowy. Car Aleksander wysiadł pierwszy 
z wagonu w mundurze pułkownika swego austrya- 
ckiego pułku piechoty. Za nim wysiadł rosyjski 
następca tronu w mundurze porucznika austrya- 
ekiego pułku ułanów; następnie w. książę Jerzy 
w mundurze kozaków rosyjskich i w. ks. Włodzi- 
mierz w mundurze huzarów swego austryackiego 
pułku. Poprowadzony przez ks. Lobkowitza, odbył 
Car przegląd kompanii honorowej, poezem nastą- 
piły przedstawienia przez jenerała broni bar. Ram- 
berga. Car podał rękę ks. Wirtemberskiemu, ks. 


jące przed nim banderye Hanaków i wesele ha- 
nackie. Niestety, rozpoczął się niebawem rzęsisty 
deszez, mimo to jednak Cesarz pozostał, jakkol- 
wiek całkiem przemoknięty, do końca defilady. 
W orszaku Cesarza znajdowali się: hr. Taaffe, 
Kalnoky, Schönborn, Orczy, Szógyenyi, Vetter. 
Berchtold, Pallavicini i burmistrz Kromieryża Boja- 
kowski. Cesarzowa wyglądała powabnie, mimo 
bardzo skromnej toalety. Z okna przypatrywała 
się z wielkiem zajęciem pysznemu malowniczemu 
i oryginalnemu pochodowi Hanaków. Z dworca 
kolejowego nastąpił wjazd do zamku w 48 ekwi- 
pażach dworskich. Powietrze ciągle dżdżyste, co 
niemile wpływa na uroczystość. 

MAromieryżź 24 sierpnia godzina 12 minut 30 
w nocy. (Telegram spetyalnego korespondenta S.). 
Ludność powitała Cesarza w nader serdeczny spo- 
sób, który przekształcił się w wspaniały objaw 
narodowo-czeskiego hołdu. Cesarz był widocznie 
ucieszony z przemawiających depntacyj, i w obe- 
eności Cesarzowej dziękował za przyjęcie po cze- 
sku, kładąc nacisk, w następujących słowach : 

„Z przyjemnością przyjmuję wasze przywiązanie 
i wierność.“ 

Wieczorem odbyła się wspaniała serenada i 
korowód +z pochodniami. Cesarz pozostał cały 
wieczór w zamku, przypatrując się od czasu do 
czasu z okna płonącemu morzu świateł, W tym 
czasie zdarzyło się małe qui pro quo. Jenerał 
Mondl, przyboczny adjutant Cesarza, przechadzał 
gię wieczorem w towarzystwie jenerala Stuben- 
raucha wśród nagromadzonych tłamów ludności. Pu- 
bliczność sądząc, iż to jest Cesarz, przywitała go na 
całym rynku przeciągłemi okrzykami Slava. Wie- 
czór odbyło się w sali tutejszej strzelnicy wspa- 
niałe przyjęcie dla dziennikarzy, na którem byli 
obeeni: hr. Taaffe, hr. Kalnoky, baron Orczy, 
Szoegyenyi, br. Wolkenstein, namiestnik Schönborn, 
Pallavicini i wielu innych dostojników. Gości przyj- 
mowali: baron Hoffmann, intendant teatrów na 
dwornvch i p. Wolter, zamężna hrabina O'Souli- 
van. Do półaocy trwała bardzo ożywiona i swo- 


wanie języka rosyjskiego w sprawach urzędowych. 

Bombay 25 sierpnia Parowiec angielski 
„Bangalore“ rozbił się zupełnie w zatoce Aden. 
Około 100 osób utonęło. 


Telegramy. 


IK romieryżź 24 sierpnia godz. 11 m. 5 w nocy. 
Pociąg dworski z dwoma dekorowanemi lokomo 
tywami, wjechał w wspaniale przybrany dworzec 
kolejowy. Na peronie oczekiwali najdostojniejszych 
gości zebrani tam dygnitarze. Cesarz wyszedł 
z wagonu i pomógł Cesarzowej przy wysiadania. 

arzowa przystąpiła do namiestnika Schonborna, 
z którym przez dłuższy czas żywo rozmawiała. 
Cesarz przemówił kilka słów do marszałka kra- 
jowego Vettera, a Następca tronu do komendanta 
placa Zanbanera. Burmistrz, przedstawiony parze 
Cesarskiej przez hr. Taafiego, powitał ją serdeczne 
mi słowy w języku niemieckim, wyrażając w końcu 
w języku czeskim radość i dumę miasta Kromie- 
ryża z okazyi najwyższych odwiedzin. Para Ce 
sarska odpowiedziała łaskawemi słowy. Oboje Ce- 
sarstwo zwrócili się w kilku łaskawych wyrazach 
do hr. Taaffego, Vettera, komendanta korpusu, ko- 
mendanta placu i starosty. Wewnątrz dworca ko- 
lejowego było ustawionych dwanaście panien, có- 
rek miejscowych dygnitarzy. Córka burmistrza 
podała Cesarzowej bukiet, który łaskawie został 


Telegramy własne „Czasu.“ 

y ża sły. l. A. 100—.— Akeye kolei Siedmiogr. 183 25. — 
Marki 61-05. — Ruble 12425. — Dukaty 5'89 — 
Usposobienie giełdy : 
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Wiedeń 25 sierpnia. N. Fr. Presse cytując 
artykuły Dziennika Poznańskiego © zjeździe ce- 
sarskim w Kromieryżn, dodaje następujące uwagi: 
„Nie przywykliśmy do tak małodusznej mowy ze 
strony Polaków, którzy zwykle z taką pewnością 
siebie występują. Ten niepokój Polaków wobec 
zjazdu w Kremieryżu wytłumaczyć sobie trzeba 
tem, iż ze względu na stosunki międzynarodowe 
nie mają czystego sumienia,“ 

W artykule wstępnym omawia MN. Fr. Presse 
artykuł Petersb. Wied. o Czechach, ale i na tem 
miejscu nie może się powstrzymać od grożenia 
Polakcm utrzymując, iż może nadejść czas, w któ 
rym zwrot w polityce wewnętrznej oddziała na 
politykę zagraniczną. W końcu zadaje sobie N. 
Fr. Presse pytanie, jak długo Polacy w Austryi 
zajmować będą uprzywilejowane stanowisko, pod- 
czas gdy Niemcy wypędzają ich masami, a 
sya niszezy ostatnie ślady dawnej samodzielności 
Polaków. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: i P 
do Lwowa: osobow. _pospiesz. mieszan. ers 
Kraków odjazd 1046 rano 913 wiecz. 10-57 wie. 7:59 rano 
Lwów przyjazd 9'07 wie. 5'16 rano 1113 rano 3'38 pop. 

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny x PRESE 

Kraków odjazd 6:12 rano X dent. kiM i 1235 ror 

saps J Kraków odj.  11'15p p. 11-24 w n. 

Do Wieliczki i Wieliczka przyj. 1159 przed p. 1210 w n. 

Do Wiednia: osobowy 5'40 r. i 3-— pop. — pospieszny 

55 rano — mieszany 930 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór. 

Przychodzą do Krakowa: 

ze Lwowa: osobow. ph nę pospiesz. kuryerski 

Lwów ódjazd 345 rano 4'30 pop. 1026 w noc. 25 pop. 

Kraków przyj. 233 op. 510 rano 6'48 rano 938 wie. 


przyjęty. Cesarz rozkazał, aby jego ekwipaż wol- | bodna pogadanka. Godzina przyjazdu Cara nieozna- | Windischgriitzowi i Namiestnikowi Zaleskiemu, i| Wiedeń 25 sierpnia. Minister sprawiedliwo- i Z Rzeszowa lokalny: babas: 
no jechał. Przy dwóch urządzonych obeliskach | czona. Jak nam właśnie eficyalaie donoszą, przybę-|rozmawiał z nimi jakiś czas, poczem rozmawiał ści zamianował kandydatów notaryalnych Włodzi- | Rzeszów otami 235 a przyjazd | 20. 


mierza Jiryniekiego, obecnie substytuta notaryal- 
nego w Stryju i Porfira Jaremowicza w Czortko- 
wie notaryuszami, pierwszego w Łące, a drugiego 
w Boryni. 

Zagrzeb 25 sierpnia. Podług znanego dotąd 
rezultatu wyborów ze Sławonii do serbskiego kon- 
gresu kościelnego, wybory te wypadły na korzyść 
radykalnych. W Dalii przepadł w wyborach pierw- 
szy kroacki wiceprezydent sejmu Gyurgyewicz, a 
w Pakraczu Swetozar Kusewicz. W Rumie wy- 


doręczyły rodziny wieśniacze Cesarzowej w imie-| dzie może Car około godz. 2 dnia następnego do 
niu ludności wiejskiej piękny bakiet. Na widok | Hnlina. 
pary Cesarskiej rozbrzmiały tysiączne slavz i hoch!| IKKromieryż 24 sierpnia. Defilada wieśnia- 
Wzruszające przywitania młodzieży szkolnej do-|ków i członków stowarzyszeń „Sokoła“ na ko- 
dały całemu przyjęciu szczególnego ciepła. Ustawio- |niach po przed zamkiem arcybiskupim, przedsta- 
ue przed zamkiem młode dziewczęta, a przed por- | wiała piękny widok. Następnie odbył się pochód de- 
talem zamkowym panienki słały drogę kwiatami | pntacyi wieśniaków i korporacyj z muzyką. Konie 
ua podwórzn zamkowem, gdzie powiewała chorą-|w liczbie około 1200 były bardzo piękne, a grzy- 
giew cesarska. a Š wy ich splecione były różnokolorowemi wstążka- 
W zamku powitał Cesarskie Moście kardynał |mi w warkocze. Prawie każda banderya miała 
Fürstenberg „2 episkopatem i korpus oficerski, po- |inne stroje, a cały pochód, w którym wzięło u- 
czem nastąpiło przyjęcie deputacyj, Najwspanial- | dział przeszło 3000 osób, potrzebował godziny cza- 
szym epizodem była defilada wszelkich korporacyj |su, aby się mógł rozwinąć. 
z rozwiniętemi chorągwiami, z przygrywającą mu-| W pierwszym oddziale pochodu przedstawiało 
zyką i banderyami Hanaków. Mimo silnego dro |istnie czarodziejski widok wieśniacze wesele ha- 


znów Car z resztą panów ze świty. Konwersacya 
toczyła się w języku francuskim Następca tronu 
i w. ks. Włodzimierz podali także jenerałom i na- 
miestnikowi ręce, a następca tronu rozmawiał także 
z namiestnikiem. Carowa i inne damy ze świty 
nie pokazały się, ale pozostały w wagonach, któ- 
rych okna zasłonięte były firankami. Po 15 minu 
tach, tj. o godz. 5 minut 25 udali się Cesarstwo 
rosyjscy w dalszą podróż do Kromieryża, a po- 
przednio radca dworu Claudi objął dalsze kiero- 
wnietwo pociągu od rosyjskiego personalu kolejo- | brano redaktora Zastawy, Tomica. 
wego. Pociąg wyruszył wśród tonów rosyjskiego| ILondyn 25 sierpnia. Ambasador Staal miał 
hymnu ludowego. Rosyjski personal kolejowy i| konferencyę z lordem Salisburym w kwestyi afgań- 
maszyny rosyjskie powróciły do Rosyi. skiej. Nieporozumienia odnośne są już prawie usu- 
(Nasz korespondent, który równocześnie zastę- |nięte. Lord Salisbury udał się do Dieppe. 


Z Wieliczki: < $ 8 : 6:31 rano 

( Kraków przyjazd 7:35 wiecz. o 

Z Wiednia osobow. po esz. mieszan. kuryerski 
1:10 rano 2 
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4 CZAS z Środy 26 Sierpnia 1885. 


ER Do Wiel. Księży Proboszczów. 


Organista dobrze grający na organach, mający 
przyjemny gł s, poszukuje miejsca. Adres: Jam 
Cichy w Krakowie, Rynek Nr. 6, II. piętro 


Przy ul. Ditlowskiej 
wystawione jest 


WIELKIE 
panopticum 


OGŁOSZENIE. 


Na przedsiebiorstwo budowy murowanego ko- 
ścioła parafiainego w Rajczy przy Żywcu, stacya 


Księgarnia Polska 


we Lwowie 14, Plac Halicki 14, 


poleca swoje wydawnictwa: 


(2145-2-2) i 


TEDY W © 


Za dusz 


Konstantego Hoszowskiego 


Doktora obojga. praw, 
b. Senatora Rzeczypospolitej Krakowskiej, 
Prezesa Tow. AA krak. 
itd. it 
zmarłego w dniu 24 sierpnia 1884 r. 
odbędzie się 
jako w pierwszą rocznicę śmierci 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Kapucynów 
we środę dnia 26 sierpnia b. r. 
o godz. wpół do 11, 
na które pozostała żona wraz z dziećmi 
Krewnych, Przyjaciół i pobożną Publicz- 
ność zaprasza. 


Kilku uczniów 


z niższych klas gimnazyalnych lub real-|] 4 


nych, może znaleźć pomieszczenie z wi< 
ktem i rodzicielską opieką. — Wiadomość 
w handlu Ignacego Matusińskiego w Kra- 
kowie przy ul. Grodzkiej. (2205-15) 


Nauczyciel 


wszechstronnie wykształcony, ukończyw- 
szy studya w Berlinie, władający, obok 
gruntownej znajomości języków starożyt- 
nych, biegle językiem niemieckim, posia- 
dający chlubne patenta rządowe naucży- 
ciela gimnastyki, kaligrafii i rysunków — 
poszukuje posady nauczyciela domowego 
w domu zamożnym. — Łaskawe oferty 
pod adr. „Janda“ poste restante w Na- 
łęczowie, zakład bidropatyczny w Kró- 
lestwie Polskiem. (2203-1-3) 


A 


SATA RADE 1 


Studenci lub panienki 

wyznania mojżeszowego, uczęszczający do 
którego z zakładów naukowych, lub też 
pobierający lekcye prywatne w domu — 
znajdą pomieszczenie pod troskliwą i su- 
mienną opieką. Bliższa wiadomość w Biu: 
rze Æ. Silbersteina w Krakowie. (2207-1-3) 

Potrzebny 


jese "7 nauczyciel 


zaraz na wieś (gub. Płocka) dla przygotowania 
chłopca do klasy IL gimnazyum w Krakowie. — 
Muzyka jest wymaganą — Bliższe informacye 
z dniem 1 września powziąśó, można w Krako- 
wie, w hotelu Saskim. (2202 1-2) 


Realność murowana 


składająca się z 8 pokoi i kuchni na I. 
piętrze, 4 pokoików na poddaszu, 4 stan- 
cyj na dole, 5 piwnic, wraz z zabudowa- 
niami gospod., jakoteż z wielkim ogrodem 
owocowym i pastewnym, wszystko wyno- 
szące do 6000 [] gruntu ornego i bado- 
wlanego, jest za przystępną cenę każdego 
czasu do sprzedania. — Bliższa wiado- 
mość na opłacone listy pod adresem: Z. 
IK. poste restante Jaworzno pod 
Szezakową. (2222-1-3) 


Zarząd dóbr Kierzanów, 


ONT i stacya Bierzaiów — poleca do siewu: 


ANATKĘ z orygitałnego siewu złr. 10 ct. 50 
p z drugiego siewu . . „ 9 „ 50 
OSTKĘ czerwoną. .735..05 404019 57560 
GÓŁRĘ RE Wz A" dbch 909 4.50 
ŻYTO montańskie z orygin. siewu „8 „ 50 
i ja z drugiegosiewu „ = T „ 50 
u Skid „u ASD wną (6 » » 50 
Cena za 100 kilò loco dworzec, (2204-1-3) 


„Arden* 


ogier w 4tym roku, po oryginalnym 
„Ardenie* z klaczy oryentalnej, jest 
do sprzedania (2096-1-3) 
w ZARZĄDZIE CENTRALNYM 
DÓBR HRABSTWA TARNOWSKIEGO 
w GUMNISKACH p. TARNÓW. 


Do Szanow. Czytelników 
„Czasu*. 


Z powodu nadzwy- 
czaj złych Boae 
wywozowych do Ro- 
syi. i ną Wschód — 
zmuszony jestem 
sprzedać za bez- 
cen olbrzymi swój 
skład 


pz b acz 


der na konie, 


ma'ących 185 cm. długości, 115 cm. sze- 
rokości, z materyi szczególnie trwałej, gę- 
sto tkanej, a przytem miękkiej i wełnistej, 
dlatego nadającej się dobrze na kołdry 
i koce kąpielowe. Rozsyłam więc 


1 sztukę za I złr. 55 c. 
za zaliczką. 


Dery fiakierskie 


tło jasnożółte, z czerwoną i czarną bor- 
diurą, 80 cm. długie, 115 cm. szerokie, 
sztuka złr. 2:50, o ile zapas starczy, 
Nieodpowiedni towar przyjmuję napo- 
wrót bez trudności. Listy przyjmuje 


Orient-Export-Bureau C. 2, 
Wien, Favoriten. 


Świadectwo. Proszę mi przysłać od- 
wrotną pocztą 24 sztuk Pańskich der, z 
których jestem wielce zadowolonym. Prze- 
syłka w skrzynce. Dery są rzeczywiście 
KĘ" i praktyczne, i wszędzie oa godo: 

ały. (2088-4-6) 


= 
== 


J. Romanowski, 
stacya kolejowa Kołomyja. 


Historya Powstania 
NARODU POLSKIEGO 
1863 i 1864. 


przez Dra B. Limanowskiego, 
2 tomy 5 zir., oprawne w płótno ang. 6 złr. 


Karola Hagena 


DZIEJE NAJNOWSZYCH CZASÓW 
1815 — 1848 r. 


(Dzieje restauracyi do r. 1820. Rewolucyjne ruchy 
1820—1824 r. Polityka europejska aż do lipcowej 
rewolucyi. Rewolucya lipcowa i ruch europejski 
w 1880 i 1831 r. Rewolucya w Polsce. Walka li- 
beralizmu z reąkcyą i zwycięztwo tejże. Sprawa 
wschodnia. Zwrot opinii). 2.tomy, stron 800 i 772. 
Cena złr. 7°50, oprawna w płótno ang. 9-10. 


Ostatnie lata 


DZIEJÓW POWSZECHNYCH 
od r. 1846 do dni dzisiejszych. 
Wydanie drugie poprawione i uzupełnione. 
(Emigracya i spiski polskie. Rewolucya latowa. 
Wypadki rewolucyjne we Włoszech, Niemczech, 
ustryi i Prusach. Rewolucya w Węgrzech Ru- 
chy w Polsce w 1848 r. Wojna krymską. Wojna 
włoska. Powstanie w Polsce w 1863 r. Szleswik 
Holsztein:; Wojna Austro-niemiecko-włoska. Spra- 
wą luksemburska. Wojna francusko-niemiecka. 
Komun« paryska. Socyalizm w Niemczech. Prze- 
śladowanie narodowości polskiej. Galicya. Emi- 
gracya. Wojną wschodnia. Panowanie reakcyi i 
ruchy rewolucyjne w Rosyi). Cena złr. 2:50. 
Opruwna w płótno ang. złr. 3:30. 


Powstanie polskie nad Bajkałem 


W SYBERYI I SPRAWA KAZAŃSKA 


przez naocznego świadka %. ©. 
Cena 40 centów. 


Pamiętniki powstańca 
„5 1868 i 1864r. | 
l Adka 
Zygmunt Lucyan Sulima, 
Cena R zir, 


Wiktora Hugo 


NEDZNECY 


romans w 10 tomach, 
Nowy przekład W. Limąnowskiej. 
Cena zniżona z 12 na B złr. 


Powyższe dzieła znajdują się na| 


składzie we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach. (1883-8-8) 


- OGŁOSZENIE. 


Wydział Rady powiatowej w Ży- 
wcu rozpisuje ponowną licytacyę 
w drodze ofert na objęcie w przed- 
siębiorstwo budowy gmachu szpitala 
powiatowego w Żywcu. 

Termin do wniesienia ofert wy- 
znacza się do dnia 34 sier- 
pnia 1885 r. godzina 12 
w południe. i 

Cena fiskalna kosztorysowa wy- 
nosi 34,04% złr. 22 ct. w. a., 
od której 10%/, wadyum złożyć ną- 
leży w gotówce lub papierach war- 
tościowych wedle ostatniego kursu. 

O czem Panów przedsiębiorców 
z tem zawiadamia się, że plany i 
wymiary budowlane, jakoteż warun- 
ki dotyczące budowy przejrzeć mo- 
żna w biurze Wydziału powiatowego 
w godzinach urzędowych. 

Z Wydziału powiatowego 


Żywiec, dnia 6 sierpnia 1885 r. 


HANDEL 
J. Biernackiego w Bochni 


potrzebuje 


praktykanta. 


Porozumienie listownie. (2129-3-3) 


Tolne hafciarki monogramów 


znajdą przez cały rok dostateczne zajęcie 
uü M. BEYERA w Sukiennicach 
pod Nr. 12 i 13. (2074-5-6) 


PRZECIW 
WYŁYSIENIU 


siwieniu włosów 
i tworzeniu łupieżu 


uznany jest wedle codziennie 
nadchodzących świadetew i podziękowań jedynie 
i wyłącznie 


olejek taninowy 
Dr. Morasa. 


Szanowny Panie Aptekarzu! 

Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla- 
szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek tego 
środka jest bardzo dobrym, wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost jest już widocznym. 

iedeń, 5 stycznia 1880 r. 
Wilhelm Wagner, 
członek c. k. nadwornego teatru. 
Wielmożny Pan Józef Fürst aptekarz w Pradze. 

Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 
pomódz mi przeciw wypadąniu włosów, aż wre- 
szcie za poradą mojego lekarza chwyciłem się 
olejku taninowego Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu- 
guje na to, przeto udzielam mu niniejszem pu- 

licznie pochwałę, a jego wynalazcy najczulsze 
podziękowanie. 

Praga, 10 lutego 1877 r. KMinsky. 
Wielmożny Pan Józef Fürst, aptekarz w Pradze. 
Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek taninowy Dr. Morasa wstrzymał mi 

ie włosów, które już trwało przeszło 2 lata. 
Spodziewam się, że zapomocą tego środka odzy- 
skam znów moje dawniej tak piękne włosy. 

Marienbad, 18 sierpnia 1879 r. 

Maria Zarembina. 
Wielmożny Panie! 

Również i ja udzielam olejkowi tanninowemu 
Dra Morasa należną pochwałę, gdyż nietylko 
wstrz u mnie wypadanie włosów i tworze- 
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo- 
gy S wig, włosów. 

iedeń. 


Andrassy. 

Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. w 
Krakowie u W. Redyka apt.; we Lwowie 
u p. Zygmunta Ruckera, apteka „pod srebrn. or- 
łem*; w Czerniowcach u p. J. Golichowskie- 
go apt. „pod Opatrzności (1576-7-) 


WY- |11:25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żywca- 


Pensyonat panienek. 


Gmio-klasowa wyższa szkoła żeńska 
z ogrodem Fróblowskim. 
Język wykładowy niemiecki, konwersacya 
francuska i angielska. Nauka języka pol- 
skiego tak gruntowna, jak w innych za- 
kładach. Cena pensyonatu stale 300. złr. 
Kurs rozpoczyna się dnia lgo września. 
Ludmiła Tschapkowa, 
kierowniczka szkoły przy ul. Kanoniczej 9. 
(2072 6-8) 


bm I o A WAY DAWAC A WY W A RAA NE TT MM YW WMA 


Do pensyonatu 
wychowawczo-naukowego 
męskiego 
zostającego pod kierunkiem 


Władysława Kudasiewicza ` 
w Krakowie, 
przyjmuje się uczniów do szkół publicz- 
nych uczęszczających i kształcących się 
prywatnie. (2084-4-8) 
Kraków; ulica Franciszkańska, 
dom O). Franciszkanów pod Nr. 4, 
drugi podworzec, I. piętro. 


(2187-2-8) 


|OD PN m 


Wandel kolonialny 
przy ulicy Eloryańskiej, 


| O W A TO A a a: 


| „di EP) b; "WE 
nag” POOL -pr 
dobrze wychowana, znającą doskonale za 


w zakres działalności kobiecej, mogąca za- 

stąpić panią domu, posiadająca dobre po- 

lecenia, poszukuje odpowiedniego miejsca 

na wsi lub w mieście, zaraz lub: od 1 paź- 

dziernika. — Oferty pod lit. J. $. 120, 

Zalesie, p. Borek, Księstwo Poznańskie. 
(21982 2; 


Geaa 


Dwa rosłe i silne konie, 


powozowe lub do ciężarów, za bar 
dzo umiarkowaną cenę do sprzędania. 
Wiadomość u stróża przy ulicy św. 
Jana pod Nr. 8. (2123-3-3) 


J. IHNATOWICZ 
MAGISTER FARMACYI I CHEMIK SĄDOWY 
í poleca 
niezawodne i wypróbowane środki owądogubne, wyszczególnione na wysta- 
wach krajowych i zagranicznych Sciu medalami zasługi, 
mianowicie: 
Fenilin. pei pie ię, raj molów. — Flakon 60 centów. — 
O2 cz r. cnt: 
Mikoon, niezawodna, trucizna na pluskwy, — Flakon kosztuje 50 cnt.. — 
ędzele cnt, K 
Papier ochraniający ol molów jii 
G R Y L O N, eeigen z wytępiający szwaby i stonogi. — 
0! . 

Proszek perski, Krzyz "rana ido Ke wz uueska 
Maszynka do rozproszania Grylonu i perskiego proszku 60 ent. 
PAPIERKI NA MUCHY, sztuka 3 cnt. 
Ziółka antimolowe, mó e 

utro, Kosztuje 80 cent. 
Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3. — 
Filie: w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, i Czerniowce, Rynek, Nr. I. 
Sklepy własne we Lwowie przy placu Maryackim, w hotelu Europejskim, i przy 
ulicy Halickiej, róg Wałowej. (2090 24-) 


WE Zniżone ceny. TRĘ 
Reprezentacya pilzneńskiego browaru Mieszczańskiego 


© (Bürgerliches Briuhaus'. 
© Józef Rapoport w Krakowie, Rynek 43 
zawiadamia Szanowną Publiczność, że sprzedaje 


£ piwo pilzneń, z browaru Mieszczańskiego 
w butelkach 55a a, oip pór litra 


AG cent., cały litr 32 cent. 
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 
Zamówienia z prowincyi wykonywa się najstaranniej za zaliczką należytości. 
Kaye za flaszki po 5 i 8 cent., która w powyższej cenie nie jest wliczona, 
zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek. 2095-41-50) 


ME  Zniżone ceny. "ZR 


|. 
Pa 
T 
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Akademia przemysłowo-handlowa w Gracu. 


Instytut publiczny na mocy rozp. minist. z 1 maja 1879 r. 
SHE” Medal za postęp w Wiedoiu 1873. 

Akademia rozpoczyna z dniem A%ym września b. r. dwudziesty trze i rok szkolny. 

Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej 
służby wojskowej, jeżeli poprzednio przed wstąpieniem do: ińtstytutu ukończyli z do- 
brym skutkiem niższe gimnazyum, albo niższą szkołę realną. Dla tych, którzy uie wy pełnili 
tego warunku, urządzony jest osobny, bezpłatny kurs przygotowawczy do egza- 
minu do służby ochotniczej. (1878-8-8) 

Wiadomości tyczących się przyjęcia i utrzymania , również szczegółowych 
prospektów udzielą Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu. 


Dyrektor: A. E. v. Schmid. 


Handel komisowy chmielu 


Karol Wolf 


w WIEDNIU, w ZATECZU, 
NE. Franzensbriickenstr. 3, (Saaz) w Czechach, 


poleca się do komisowego zakupna i sprzedaży wszelkich gatunków chmielu 
po najprzystępniejszych warunkach. (2004-6-10, 


wyroby Gi poręczone prawdziwe Wyroby 
paryskieg i nieszkodliwe g paryskie 


kauczukowe i gamowe, stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 8, 4, 5 złr., suspenzorya po 2 złr. 
i 3 złr., tudzież wszelkie szczególności gumowe rozsyła PUNKTUALNNE za zaliczką lub za 
gotówkę opłatnie za rewersem 


PIERRE MOUNIER, 
SKEAD PARYSKICH TOWAROW GUMOWYCH 
w Wiedniu I., Kiirntnerstrasse Nr. 14 w Bazarze 
Jik, Freiung 2 w Bazarze bankowym. 
NB Przestrzega się przed anonsami pewnych handlarzy towarów galanteryjnych, które kłamią 
" niezgrabnie, że mają w Paryżu własne fabryki. (2155-1-; 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1go czerwca 1885 r. y 
Odjazd z Podgórza Przyjazd do Podgórza 
do Skawiny-Oświęcima, 10: 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11:22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 


8:30 rano 


błocia, Zwardonia, 
381 popołudniu do Skawiny-Oświęcima, 4:09 Poe ze Zwardonia, Żywca-Zabłocia, 
uchy, Skawiny, 
6'39. wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No- 
wego Sącza. 
Przyjazd do OQOświęcima 
11:54 prrodpoindatoi z Zagórza, Nowego Sącza, 
uchy, Skawiny, Podgórza, 
6:58 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod- 
górza. 
Przyjazd do Tarnowa 
11:15 przedpołud. pociąg osobowy: ze Zwardonia, 
rłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 
9:03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or« 
łowa, Nowego Sącza, Grybowa, 
1:10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
Sącz . Zagórza, Grybowa. (1977-125-) 


6:40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są- 
CZA. 
odjazd z OQźwięcima 
8'18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar- 


donia, 
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No- 
wego Sącza, Zagórza. 
Odjazd z Tarnowa 
2:34 w nocy pocie osobowy do Grybowa, Zagó- 
rza, Nowego Sącza, Orłowa, 
5'17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe- 
go Pacsa, rłowa, Zwardonia, | 
1:40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Za- 
górza, Nowego Są-cza, Orłowa. 


F. Dembińskiego w Krakowie, 


jest do sprzedania z powodu wyjazdu. — Można 
także kupić tylko urządzenie handlowe. (2060-6-6) 


z Ks. Poznańskiego, wdowa, licząca 35 lat, 


rząd domowy, oraz wszystko, co wchodzi 


kolejowa — rozpisuje się licytacyę przez oferty 
iśmienne w dniach 10, 30 listopada i 10 gru- 
nią b. r. 
Oferty mają być nadesłane do urzędu parafial- 
nego w Rajczy aż do 80 października włącznie. 
Plany i kosztorysy są do przejrzenia w w 
dzie parafialnym., (2089 3-3) 
Wadyum odpowiednie do ogólnej sumy. 
Z Komitetu parafialnego. 
Rajcza, dnia 15g0 sierpnia 1885 r. 


Jedna lub dwie panienki 


uczęszczające do którego z zakładów nau- 
kowych lub też pobierające lekcye prywa- 
tne w domu — znajdą pomieszczenie pod 
troskliwą i sumienną opieką. Bliższa wia- 
domość listownie lub osobiście pod adre- 
Bem: w Krakowie, ulica Mikołajska 
Nr. 7, pierwsze piętro. (2192-2-8) 
Z Toczyskich. Jawornicka. 


APO AW a AE WM an 


0 aan 


ua Ama wa 


Hear m mma me 


KANTOR STRĘCZEŃ 
P. Zaleskkiej 


da» nej uczennicy Instytutu guwernantek w hotelu 
Lambert, 


w Paryżu, 11, rue Brochant-Batignolles. 


Są do pomieszczenia każdego czasu gu- 
wernantki wykształcone, z paryskim 
akcentem, jak również bony i niańki 
Francuzki i Angielki. (1144-12-12) 


a CH AC PO TAE PNE EEEE REECE 


KASY 


ogniotrwale 


Fryderyka Wiesego 
nabyć można jedynie w Krakowie 


w AGENCY! DLA ROLNIKÓW 
S. Mikuckiego 


w Rynku gł. pod Nr. 28. 
1463 34-) 


WA neee WE DA M 1 BACY TOOK R WO WROC 0 a 


Une Institutrice Polonaise 


22 ans) de famille noble, possédant le di- 
plô ne officiel d'iostitutrice, ancienne ćlećve de 
i*hótel Lambert de Paris; connaissaut A 
fond PAllemand, Anglais, le Francais; 
ARTISTE MUSICEENNE, ¿lèvo de deux 
cćlebres professeurs parisiennes, désire 
se placer à dater du ler Octobre; aux appuitements 
de 800 florins, par lentremise de (2182-3 3 


L'Agence Franco-Polonaise spéciale 
P. Teyssandier, 


\ Wielkie Garbary No 8 à Posen. 


Dracd. końcesyonowanY: 
prywatny zakład naukowy 


i wychowawczy 


dla uczniów szkół realnych, gimnazyalnych, 
handlowych i innych (2109-4-10) 


profesora A. Gregorowicza 
w Wiedniu, IV. Grosse Neugasse 2. 


a OK AWA WO TE POTRAW DWA W ZO TA RET NSR Aa sa E, LEL ZEE 


Miąkę kościaną 


parowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/4 do 407 azótu i 21 do 230, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 


| uznania, nabyć można albo u pod- 
|pisanych, lub w Agencyt dla 


Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. 


© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1711-16-) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 

B. Schónberg & Frankel 


przy ulicy Móstowej Nr. 358/4. 


AW BAY A MAE ÓW WA e = 


Trieury, młocarnie, kieraty, lokomobile, 
młynki do czyszczenia zboża i koniczyny, 
pługi uniwersalne stalowe, siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, krajacze do buraków, 
Rozkruszacze makuch śrótowniki, grabiar- 
ki, łuskącze kukurydzy, po cenach naj- 
umiarkowańszych nabyć można w składzie 
maszyn szwajcarskich (2047-6-10) 


W. B. Priiwera 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 59. 


OLIWĘ MASZYNOWĄ 


dla łokomobil, młocarń ręcznych 

tartaków, młynów parowych i wo- 

dnych — i wogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie. 


Smarowidło 
do osi żelaznych. 


Siarczan miedzi 
(siny kamień) tak hurtownie jak częściowo, 
poleca po najtańszych cenach. 
Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, 
chemikalij, kiszek gumowych i artykułów 
browarnicz. oraz handel materyałów p. f. 


HUBNER i HANKE we LWOWIE, 


Rynek, Nr. 88. _ (1809-20 36) ` WNN ZZZWNWNZNNA 


w rodzaju Tussaud 
w Londynie, pod dy- 
rekcyą p. R. Bracco, 
a zawierające słynne 
osobistości history- 
czne tak z przeszło- 
ści jak czasów obec- 
nych, wykonane bar- 
dzo pażnie z wosku, 
w wielkości natural. 
Panopticum znajdu- 
je się w osobno wy- 
stav lonym na ten eel 
= budynku, mającym 

; długoś. przeszło 100 

stóp i oświetlonym 100 płomieniami. Ceny wstę- 
pu: I. miejsce 30 cnt. Il. miejsce 20 ont.. Bliższe 
szczegóły zawarte są w afiszach i programach. 

(2199) Roch Bracco. 


ma e e m 19 ry aai 


NOCY 


€ Dr. Witold Jaroszyński 3 


ordynuje od dnia 1go września, jak 
w latach poprzednich, w MERA- 
NEIE. Mieszka: Landstrasse, Villa 
Josefs - Ruhe. (2066 5-12) 


OGOGO ARGO MN O ORC OWI 


Ważne la Rodziców i Opiekunów. 


Zawiadamiam niniejszem, że przyjmuję 
jak w latach ubiegłych uezniów na 


EMOGZE: 


stancyę % wiktem i korepetycyą. (2167-2 8) 


Paweł Wandasiewicz, | 
nauczyciel e. k. Seminaryum naucz. męskiego 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod 

Nr. 48, pierwsze piętro, 


a > aemm eare aae A A 0 A A ET e 


amma | aeea S) wm || pom, moza || varaa f mom 


1 Dr. Karol Goebel 


|| Docent dentystyki w Uniw. Jagiell., | 
I powrócił i ordynuje jak dawniej od | 
ą godz. 9-1 i od 3—5, , (2184.2:6) 

ul. Franciszkańska I. 10. | 
pm | mam |; aa |] a |; a 


NIE O PH 


Masę do gaszenia pożarów 


sap > 


oO | 


„oO w ma 


a w 


Prof. RRydel g 


n 
G mieszka obecnie przy ul. Flory ń- 
f skiej Nr. 38; ordynuje codziennie 


od godz. 10 do 12; przez sier- 
E pień tylko w poniedziałki, 
środy i piątki. (1763-7-10) 


rozpoczynam sprzedawać z MOWO 
założonego pieca w Tyn- 
cu wapno kruche po 60 ct. 
bektolitr, a miałowe po 2 złr. 
zą furę. Upraszam uprzejmie Szan. 
Publiczność o łaskawe zaszczycenie 
mnie rychłemi zamówieniami, które 
na żądanie koleją wykonać się de- 


'|klaruję. — Przy większym odbiorze 


kruchego wapna ceny są znacznie 
niższe. (2169-3-3) 


K. Lewkowicz 
w Tyńcu, poczta Skawina. 


1885. Świeże dled ie, Świeże 1885 
rozsyłam w bardzo pięknym towarze, ba- 
ryłkę pocztową około 50 sztuk, ręcząc za 


ilość, za 3 marki czyli 1 złr. 75 ct. opła- 
tnie za zaliczką pocztową. (2006-5-20) 


P. Brołzen, Oroeslin a. d. Ostsee 
R. R. Stralsund. 


— 


me mnei 


Winogrona 


dojrzałe i słodkie, świeżo zerwane, także brzo- 
skwinie, jabłka i gruszki 1 złr. 50c., me“ 
lony, śliwki i pomidory 1 złr, 25 ct. roz- 
syła 5 kilowy koszyk opłatuie do każdej stacyi 
pocztowej (2110-4-) 
Ed. Rittinger, właściciel winnie 

w Werschetz w połud. Węgrzech. 


i PROW RO e TE ANY AEO KE - 


Weba King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 


l najtrwalszą i z% mą na 
e p: P gatunki bieiizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronion go uje, 
zostanie sądownie Weba King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr. ści na kalesony i bie- 

lign b wale 4 — 
1 par 88 centym. Bzerok. ną 

piękne koszule męzkie i dam- 

Pie, wszelkie gatunki bielizny 

SOAKOWERS n.e adi CE „ 850 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 

metr. na 6 sztuk wiel- 

kich prześcieradeł bez szwu . .„ 11:80 
1 sztukę 195 oentym. szerok. na 

włoskie łóżka . . + => n» 12:80 


Celom prekonania mA z pa 
ku Ramy płatnie p 
ki wszystkich gatunków. (1972 45-) 


M. Beyer i Sp. 
w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


